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„Kopernik" wystartował
w przestrzeń kosmiczną

LUBIN (PAP)

Kolejny sukces odnotowali

górnicy zagłębia miedziowego
w Lubinie —- 21 bm. na nad
zwyczajnej Konferencji Samo
rządu Robotniczego w Zakła
dach Górniczych „Polkowice”
przedstawiciele załogi złożyli
meldunek o wydobyciu 10-mi-
lionowej tony rudy miedzi. Ju
bileuszową, 10-milionową tonę
rudy miedzi wydobyto w zale
dwie 3-letnim okresie eks
ploatacji kopalni „Polkowi
ce”.

Podczas sesji górnicy „Pol
kowic” postanowili przyspie
szyć drążenie wyrobisk pozio
mych od strony kopalni w kie
runku szybów głównych nowo

budowanej kopalni „Rudna”.

Podjęto też decyzję o zwięk
szeniu wysiłków w celu zin->

tensyfikowania wydobycia rud
miedzi, zwłaszcza wydajności
pracy na górniczych przod
kach.

Przedterminowe uzyskanie
10-milionowej tony rudy mie
dzi stanowi duży sukces gór
ników lubińskiego zagłębia
miedziowego. Jest to konkret
ny wkład w realizację zobo
wiązań. Jak wiadomo, do koń
ca br. zgodnie z podjętymi de
cyzjami, — górnicy Lubina
wspólnie z hutnikami miedzi
postanowili dostarczyć gospo
darce dodatkowo 7.500 ton
miedzi elektrolitycznej war
tości pół miliarda złotych. W

ciągu 7 miesięcy br. kraj o-

trzymał już ponad 4 tys. ton.

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

I sekretarz KW PZPR wśród robotników Brzeska
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Dalszy rozwój współpracy
polsko-bułgarskiej
Spotkanie E. Gierka I P. Jaroszewicza

z T. żiwkowem l S. Todorowem

CAPE KENNEDY (PAP)
W poniedziałek o 10.29 czasu

Greenwich z przylądka Kenue-

dy’ego na Florydzie wystartował
sztuczny satelita „Kopernik”,
który jest największym „orbitu
jącym obserwatorium astrono
micznym”, jakie kiedykolwiek
wystrzelono w USA.

Wielka rakieta „Atlas-Cen-
taur” wyniosła nowego satelitę
w przestrzeń kosmiczną: 12 mi
nut po starcie znalazł się on na

orbicie odległej o okło 740 km
od Ziemi.

„Kopernik” — nazwany tak
dla uczczenia zbliżającej się
500-roćznicy urodzin genialnego
polskiego astronoma — nadał
już pierwsze sygnały radiowe.
Czeka go obecnie krytyczny
12-godzinny okres „adaptacji”
kosmicznej, w czasie którego
przeprowadzi się ostatnie korek-

tury jego lotu.

Obserwatorium o masie około
2200 kg zawiera imponującą a-

paraturę, przede wszystkim
6 teleskopów, z których naj
większy ma średnicę 82 cm. Zbu
dowano go w Uniwersytecie
Princeton. Zadaniem telesko
pów jest obserwacja i analiza
promieniowania gwiazd, zwłasz
cza promieni ultrafioletowych
wysyłanych przez tzw. gwiazdy
młode, których czas życia mie
rzy się na miliony lat, czyli
które — jak na skalę kosmiczną
— istnieją bardzo krótko.

Wystrzelenie obserwatorium

kosmicznego zgromadziło w ba
zie rakietowej na przylądku
Kennedy’ego licznych gości, m.

in. przybył tu ambasador polski
w USA, Witold Trąmpczyń-
ski, a także wielu polityków
amerykańskich pochodzenia pol
skiego.

zakładzie produkcyjnym
(Inf. wł.). Do tradycji wcho

dzą już niezapowiedziane od
wiedziny I sekretarza KW
PZPR Józefa Klasy w zakła
dach pracy woj. krakowskie
go. W dniu wczorajszym J.
Klasa po przeprowadzeniu
rozmów z pracownikami KP
PZPR w Brzesku udał się
wraz z I sekretarzem KP
Ludwikiem Nędzą do Fabryki
Opakowań Blaszanych, popu
larnie zwanej „Blaszanką”.
Ten najnowszy zakład Brzes
ka, uruchomiony w 1970 r.,

szczyci się najmłodszą załogą
spośród wszystkich tutejszych
przedsiębiorstw. Średnia wie
ku ponad 600-osobowej zało
gi wynosi 25 lat. Na nowo
czesnych maszynach produku
je się tu przede wszystkim
opakowania blaszane dla

przemysłu owocowo-warzyw
nego.

Obaj sekretarze zapoznali
się z cyklem produkcyjnym
poszczególnych wydziałów. I
sekretarz KW przeprowadził
serdeczne rozmowy z pracow
nikami, interesując się pro
dukcją, szkoleniem młodzie-1

ży, przyfabrycznym budow
nictwem mieszkaniowym, za
robkami i sprawami osobisty
mi. Impormjąćo wygląda pro
dukcja niektórych elementów,
np. kapsle m. in. do „Pepsi-
Cola” opuszczają automat w

ilości 105 tys. szt. na godz., a

wielobarwne puszki konser
wowe z szybkością do 13 tys.
szt. na godz. Załoga podzieli
ła się także swoimi kłopota-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

SOFIA (PAP)
20 sierpnia w pałacu Ewksinograd pod Warną odbyło się

spotkanie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka i prezesa
Rady Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza z I sekretarzem KC
BPK, Todorem Żiwkowem i przewodniczącym Rady Mini
strów, Stańko Todorowem.

Przywódcy obu państw do
konali wymiany poglądów na

tematy związane z pogłębie
niem stosunków politycznych,
koordynacją planów gospodar
czych w następnej pięciolatce
oraz na sprawy rozszerzenia
wymiany towarowej i koope
racji przemysłowej między obu
krajami. Omówiono problemy
współpracy naukowo-technicz
nej i wymiany kulturalnej.

Podczas rozmów podkreślono
duże znaczenie dalszego umoc
nienia braterskiej przyjaźni z

ZSRR oraz jedności i zwarto
ści wspólnoty socjalistycznej.
Ponownie potwierdzono słusz
ność wniosków, wyciągniętych
podczas przeprowadzonego o-

statnio na Krymie spotkania
przywódców partii komunisty

cznych 1 robotniczych państw
socjalistycznych.

Omówiono także aktualne
problemy sytuacji międzynaro
dowej, w szczególności sprawy
pokoju i bezpieczeństwa w Eu
ropie.

Spotkanie przebiegało w ser
decznej, przyjacielskiej atmo
sferze.

Jak podaje agencja BTA,
I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek i I sekretarz KC BPK,
przewodniczący Rady Państwa
LRB Todor Żiwkow wraz z

członkiem Biura Politycznego
KC PZPR, prezesem Rady Mi
nistrów PRL, Piotrem Jaro
szewiczem i członkiem Biura
Politycznego KC BPK, prze

wodniczącym Rady Ministrów
LRB Stańko Todorowem od
wiedzili kompleks turystyczny
„Złote Piaski”.

Przed hotelem „Internatio
nal” turyści polsćy, bułgarscy
i zagraniczni serdecznie powi
tali przywódców partyjnych i
państwowych Bułgarii i Pol
ski.

Edward Gierek i Todor Żiw
kow rozmawiali z turystami
polskimi, którzy coraz liczniej
spędzają urlopy w Bułgarii
nad Morzem Czarnym.

Z tarasu 15-piętrowego ho
telu „International” przywód
cy polscy podziwiali wspa
niałą panoramę „Złotych Pia
sków”. Zapoznano ićh z wiel
kimi sukcesami turystyki
międzynarodowej W Bułgarii i
z perspektywami rozwoju tu
rystyki w najbliższych latach.
Goście polsćy z zainteresowa
niem obejrzeli kompleks ho
telowy „Szipka”.

Tak wygląda wystrzelone wczoraj z Przylądka Kennedy’egó
kosmiczne obserwatorium astronomiczne „Copernicus”.

CAF — UPI — telefoto

NRD uczciła pamięć ofiar
tragicznej katastrofy. lotniczej

E. Honecker ,W. Ulbricht i W. Stoph uczestnikami

uroczystości żałobnej

Nad bezpieczeństwem ruchu drogowego czuwają milicyjne
patrole.

Na drogach województwa

chodniach i innych użytkowni
kach dróg. Dla wielu kultura
na jezdni to rzecz zupełnie
obca, nieznana.

Oto pod Mogilanami kierow
ca fiata wymusił pierwszeń
stwo. Nie doszło do zderzenia
dzięki refleksowi motocyklisty.
Kierowcę zatrzymuje patrol
milicji. Tym razem skończyło
się na mandacie.

Podjeżdżamy bliżej. Na sa
mym szczycie wzgórza dwóch
funkcjonariuszy MO z Ruchu

Drogowego pochylonych nad
maską trabanta. Mama z córką
wybrały się do Rabki 1 wóz
im się zepsuł. Były bezradne.
Z pomocą pospieszyli milicjan
ci.

— Nawalił pas klinowy
mówi porucznik grzebiąc w

motorze. — Zaraz to naprawi
my i będą mogły panie jechai
dalej.

Obok grupka podchmielo
nych mężczyzn. Stoją przy

kiosku GS nr 2 z napisem
„Artykuły cukiernicze”. Bud
ka usytuowana jest przy sa
mej drodze między dwoma

przystankami autobusowymi.
Co chwilę sprzedawczyni ser
wuje dziesiątki butelek piwa.
Klienci degustują w mgnieniu
oka, paru już się mocno

chwieje. A tuż, o krok ciągną
w obydwie stróny kolumny
samochodów. Wystarczy by
któryś z piwoszy zatoczył
się, a nieuchronnie dojdzie do

wypadku. O nieszczęście nie
trudno. Skandal, że kiosk stoi
tuż obok ruchliwej drogi. To

urąga wszelkim zasadom bez
pieczeństwa. Czy trzeba czekać
aż wydarzy się tragedia? Kiosk
GS nr 2 na mogilańskiej górze
musi niezwłocznie być prze
niesiony w inne, dalsze od
drogi miejsce! Bez oczekiwa
nia aż nieszczęśliwy wypadek

(DOKOŃCZ. NA STR. 2)

Konwencja

republikanów

R. Nixon

bez konkurenta
Demonstracje

w Miami Beach

BERLIN (PAP)
Rada Ministrów NRD ucz

ciła w poniedziałek na uro
czystości żałobnej pamięć 156
Osób, które przed tygodniem
zginęły w katastrofie lotni
czej samolotu czarterowego
IŁ-62 w pobliżu Koenigswus-
terhausen (rejon Berlina).

Na cmentarzu leśnym Wil-
dau-Hoherlehme zebrało się
około 600 najbliższych krew
nych ofiar katastrofy. Przy
byli przedstawiciele najwyż
szych Władz NRD z I sekre
tarzem KC SED Erichem
Honeckerem, przewodniczą
cym Rady Państwa, Walterem

Ulbrichtem, premierem Willi
Stopiłem i przewodniczącym
Izby Ludowej Geraldem
Goettingiem na czele. Przemó
wienia żałobne wygłosili W.

Stoph i G. Goetting.
Ludność NRD dała w tym

dniu wyraz swej głębokiej żało
bie. Na budynkach publicznych
we wszystkich miejscowościach
kraju opuszczono sztandary do

połowy masztu. Do nastroju
żałoby ogólnonarodowej dosto
sowano programy radia i telewi
zji.

Również w Berlinie Zachod
nim, na znak żałoby i współczu
cia sztandary na budynkach pu
blicznych okryto kirem.

Wokół wydarzeń w Maroku

R“ w czerwonym
kole

Mimo
niesprzyjającej

pogody — w ubiegłą
sobotę po drogach wo
jewództwa krakowskie

go ciągnęły sznury pojazdów.
Wiadomo, że w szóstym dniu

tygodnia,, po południu, a także
w niedzielę, zwłaszcza w se
zonie wakacyjnym, zdarza się
najwięcej wypadków drogo
wych. Dlatego też Komenda
Ruchu Drogowego MO podej
muje w tych dniach szczegól
ne działania zmierzające do

zapewnienia maksimum bez
pieczeństwa na naszych dro
gach. Obok dodatkowych plu
tonów milicji do akcji włą
czają się patrole ORMO oraz

społeczni inspektorzy Ruchu

Drogowego.
Spod Komendy Wojewódz

kiej MO w Krakowie rusza
my czerwonym fiatem — na

kontrole. Za kierownicą ka

pitan Piotr Kapusta. Na le
wym rękawie jego munduru —

granatowy romb z czerwonym
kołem i literką — R — znak

„drogowców”.
Nie wszyscy kierowcy lubią

się z nimi spotkać. Oto w Wie
liczce trafiamy na charakte
rystyczną scenkę. Kierowca
samochodu na zwróconą przez
plutonowego MO uwagę, by
nie blokował jezdni, obrzuca

milicjanta stekiem wyzwisk.
Mityguje się dopiero, gdy przy
wozie zjawia się drugi mili
cjant wraz ze społecznym in
spektorem. Już teraz jest
grzeczny, przeprasza, że się
„uniósł”, ale... był zdenerwo
wany.

Z uprzejmością kierowców
różnie bywa; są czasem aro
ganccy, nawet w stosunku do

kontrolujących ich milicjan
tów, nie mówiąc już o prze

Na mogilańskiej górze dwie entuzjastki motoryzacji i...
zepsuty trabant. Nie pomogły okulary i instrukcja; dopiero
funkcjonariusze MO naprawili samochód.

NOWY JORK (PAP)
W poniedziałek w godzinach

wieczornych otwarty został w

Miami Beach na • Florydzie
zjazd Partii Republikańskiej.
Wyłoni on kandydata Partii
Republikańskiej na prezyden
ta USA oraz uchwali program
przedwyborczy. Jest rzeczą
przesądzoną, że kandydatem
tym będzie obecny prezydent
Richard Nlxon. Jest to bo
wiem jedyna kandydatura.

W Miami Beach trwa
ją zarazem przygotowania
do demonstracji wymierzo
nych przeciwko kandydaturze
Nixona.

Władze stanowe zmobilizowały
w Miami Beach dodatkowe po
siłki policji i wojska. Przerzu
cono tam przeszło 3 tyś. żołnie
rzy gwardii narodowej, 2.500
specjalnie przeszkolonych żoł
nierzy jednostek desantowych i

piechoty morskiej. Gubernator
stanu Floryda dysponuje także

licznymi oddziałami policji. Na
zarządzenie Pentagonu na Okres
zjazdu w gotowości bojowej bę
dą się znajdowały oddziały
wojsk „specjalnego przeznacze
nia” i piechota morska w ba
zach morskich stanu Północna
Karolina.

W przeddzień zjazdu doszłó

już do pierwszej próby sił mię
dzy demonstrantami a policją.
Demonstranci protestowali prze
ciwko wojnie w Wietnamie, po
garszającej się sytuacji warstw

niższych, ponownemu wysunię
ciu kandydatury Nixona na pre
zydenta.

Prasa francuska: Ufkir zginął
od strzałów w plecy

PARYŻ (PAP)
Większość pism francuskich

podaje odmienną od oficjalnej
wersję śmierci byłego ministra

obrony Maroka, Ufkira. „Figa
ro”, „Aurorę” i „Humanite” pod
kreślają, że nie popełnił on sa
mobójstwa, lecz został zgładzo
ny.

,,Aurorę” pisze m. in.: Wyda-
je się, że Ufkir został zastrzelo
ny pociskiem w plecy. Powołu
jąc się na źródła dobrze poinfor
mowane, korespondent tego pis

ma w Rabacie cytuje słowa wy
soko postawionej osobistości w

Maroku. „Dla nas nie ulega
wątpliwości, że gen. Ufkir zgi
nął w wyniku egzekucji”.

Tygodnik „Nouvelle Observa-
teur” kwestionujący również
wersje samobójstwa, podaje w

ostatnim numerze, powołując się
na źródła marokańskie, że gene
rał otrzymał 3 postrzały: jeden
pocisk ugodził go w tylną część
głowy i wyszedł gałką oczną,
dwa inne przeszyły nerki i ser
ce.

Minister
W. Jaruzelski

uda się do Szwecji
WARSZAWA (PAP)

. Na zaproszenie ministra

obrony Królestwa Szwecji
— Svena Anderssona, w

drugiej połowie września
br. uda się z oficjalną wi
zytą do tego kraju, minis
ter obrony narodowej PRL
— gen. broni Wojciech Ja
ruzelski.

Przed świętem
polskiego lotnictwa

POZNAM (PAP)
W Pałacu Kultury w Pozna

niu, odbył się 21 bm. uroczysty
koncert z okazji 28 rocznicy
ludowego lotnictwa polskiego.
Przemówienie wygłosił szef
Zarządu Politycznego Wojsk
Lotniczych pik. Ludwik Sobie
raj. Zobrazował on bohaterski
szlak polskich skrzydeł oraz

podkreślił znaczenie braterskie
go sojuszu z siłami powietrz
nymi Armii Radzieckiej.

W akademii uczestniczyli
żołnierze wojsk lotniczych,
przedstawiciele władz partyj
nych i państwowych oraz or
ganizacji społecznych. W części
artystycznej wystąpiła repre
zentacyjna orkiestra wojsk lot
niczych z udziałem solistów.

Sprawa przyjęcia
Bcngalii do ONZ

NOWY JORK (PAP)
Komisja Rady Bezpieczeń

stwa ONZ od spraw przyjęcia
nowych członków wznowiła w

poniedziałek posiedzenie po
święcone kwestii przyjęcia
Bengalii do tej> organizacji.
Odbyło się ono przy drzwiach
zamkniętych. Sprawa przyję
cia Bengalii przedłuża się w

związku ze sprzeciwem ChRL,
która zagroziła zastosowaniem
weta.

Nieudany zamach

na premiera Kambodży
LONDYN (PAP)

Son Ngoc Thanh, premier i
minister spraw zagranicznych
Kambodży uniknął w .ponie
działek rano zamachu w

Phnom Penh. W momencie

gdy wchodził o godz. 8 .10 cza
su lokalnego do gmachu mi
nisterstwa spraw zagranicz
nych, nastąpiła silna eksplozja
ładunku wybuchowego u-

mieszczonego w niewielkim sa
mochodzie zaparkowanym
przy chodniku. 4 żołnierzy sta
nowiących straż osobistą pre
miera, zostało rannych.

Schwytano zbiegłych
ustaszowców

SZTOKHOLM (PAP)
Wczoraj w godzinach ran

nych policja szwedzka ujęła
dwóch ustaszowców, zabójców
ambasadora jugosłowiańskiego
w Sztokholmie, którzy w pią
tek wraz z 13 Innymi więź
niami zbiegli z zakładu peni
tencjarnego w Kumla. Obława
na uciekinierów była jedną z

największych operacji policyj
nych w historii Szwecji po
wojnie.

Dwaj ustaszowcy to: 22-letni
Miro Baresik 1 24-letni Andjel-
ko Brajkovlć. W llpcu ub. ro
ku sąd skazał Ich na dożywo
cie za zamordowanie jugosło
wiańskiego ambasadora Wła
dimira Rolovlca w jego biu
rze.

dD TRYBUNA

Za niespełna rok ruszą prace

przy budowie tunelu pod La Manche
ODKRYWAMY
WŁASNY KRAJ

Atos dla tabakierki...
W tym roku zaplanowałem sobie urlop w Jugosławii.

Własnym samochodem i z namiotem. Ale campingi w Ju
gosławii i krajach tranzytowych są dość drogie, jak na

kieszeń polskiego turysty. Istnieje jednak możliwość uzy
skania zniżki na campingach, kiedy dysponuje się spe
cjalnym karnetem. Udałem się więc do biura Polskiego
Związku Motorowego w Krakowie przy ul. Sławkowskiej
4, aby wykupić znaczek uprawniający do korzystania
z karnetu. Tutaj dowiedziałem się, że znaczków — nie
ma.' Na moje pytanie dlaczego, odpowiedziano mi niezbyt
grzecznie — „znaczków zabrakło, nie dowieźli z Warsza
wy”. (Od redakcji — sprawdzaliśmy — znaczków rzeczy
wiście brakowało.) Wprost trudno mi uwierzyć, że w pełni
sezonu turystycznego biu. j nie dysponuje znaczkami.

Z przedłużenia karnetu musiałem więc zrezygnować,
ale miałem nadzieję, że przynajmniej otrzymam wykaz
campingów, które karnety te respektują. Będąc bowiem
za granicą w latach ubiegłych przekonałem się, że nie na

wszystkich campingach udziela się zniżki posiadaczom
międzynarodowych karnetów. I oto druga niespodzian
ka

_ pZMot nie posiada aktualnego wykazu takich cam
pingów. „Proszę nie zawracać nam głowy” — oświadczyła
jedna z pań.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PARYŻ (PAP)
W ubiegłym tygodniu mini

strowie transportu Francji i
Wielkiej Brytanii wydali zezwo
lenie prywatnemu konsorcjum
francusko-brytyjskiemu na roz
poczęcie ostatniej fazy prac ba
dawczych związanych z budową
tunelu pod Kanałem La Manche.

Tymczasem opracowano pro
jekt umowy, który ma zostać
podpisany 30 września br. Prze
widuje on m. in. w części doty
czącej danych technicznych
przedsięwzięcia, iż tunel będzie

miał 51 km długości, z czego 38
pod dnem morskim i będzie się
składał z trzech okrągłych tune
li: dwóch o średnicy 6,8 metra —

przeznaczonych dla kolei i jed
nego o średnicy 4,5 metra, słu
żącego ekipom technicznym.

Koszt budowy tunelu w/g
wstępnych szacunków wyniesie
6 mld franków. Prace mają się
rozpocząć w czerwcu 1973 roku i
trwać będą 7 lat, z czego pierw
sze dwa lata zajmą prace przy
gotowawcze. Zakończenie budo
wy przewidziane jest na 1980
rok.

Produkcja „syren" przekazana
fabryce w Bielsku

WARSZAWA (PAP)
Po 15 latach wytwarzania samochodów osobowych „syrena” za

łoga warszawskiej FSO przekazała 21 bm. dalszą ich produkcję
do fabryki samochodów małolitrażowych w Bielsku-Białej.

Przyjęcie produkcji „syren 105” przez fabrykę w Bielsku nie o-

znacza natychmiastowego, jej przerwania przez FSO. Obecnie re
montowane są na Żeraniu, maszyny i urządzenia, a do końca
września zmontuje się tu jeszcze 2600 samochodów ze znajdują
cych się w magazynach elementów. Ponadto załoga FSO planuje
wyprodukować do końca br. 500 sztuk „syreny r-20” w wersji
pick-up przeznaczonej dla rolnictwa.

(Inf. wł.). Obfite opady deszczu,
które zaczęły się w ciągu nie
dzieli, a po południu i w godzi
nach nocnych przybrały groźne
rozmiary — wywołały niebezpie
czeństwo powodzi. W ciągu doby
z 20 na 21 sierpnia, którą hydro
lodzy obliczają o godz. 7 rano,
opad sięgał do 115 mm. Najwię
ksze ulewy wystąpiły w zlewni
Soły i Skawy, gdzie sięgały 100
mm. Wskutek tego nastąpił
gwałtowny przybór wód na tych
rzekach i Dunajcu. Woj. Komitet
Przeciwpowodziowy ogłosił a-

larm, który objął wszystkie po
łudniowe powiaty naszego woje
wództwa.

Maksymalne przybory wód na
stąpiły w poniedziałek około po
łudnia na Sole i Skawie, nato
miast na Dunajcu woda w dal
szym ciągu wzbierała. Niemal

Alarm powodziowy

dla południowych powiatów Krakowskiego

Rzeki niebezpiecznie wzbierają!
wszędzie na tym terenie wystą
piły lokalne wylewy oraz uszko
dzenia dróg i mostów. M. in.
zamknięte zostały drogi: Sułko
wice — Zembrzyce i Żegocina —

Trzciana. Zalany został tymcza
sowy most na Skawie w rejonie
przebudowy mostu w Zembrzy
cach.

Wydawało się, że po południu
niebezpieczeństwo powodzi mi
nęło. Tymczasem wczoraj o go

dzinie 19-tej znowu wzrosła in
tensywność opadów, co może po
gorszyć stan naszych rzek. Po
nieważ wody, które spądły po
przednio, spływają do Wisły, mo
żliwy staje się na niej stan za
grożenia. Kiedy zamykaliśmy
numer, intensywność opadów na
dal wzrastała i dochodziła miej
scami do 9 mm na godzinę.

(orl)

KOZIENICE

Centralne
ogrzewanie
wisty

Xa Puławami niesie się nad Wisłą łza
wiący odór amoniaku. Z powietrza po -

wstają tu dziesiątki tysięcy ton nawo
zów Sztucznych. Zostawiamy za sobą w zło
tawy zachód słońca sterczące tępo, typowe
punktowce nowego miasta Puławy. Izabela
z Flemingów zostawiła tu kopiowaną z anty
cznych wzorów „świątynię Sybilli”.

Nasz pierwszy krok w wielki świat czo
łówki przemysłowej Europy, tu w Puławach

wyznacza marna architektura tanich tynków
i radość początku rozwoju gospodarczego.
A kobiecy dyktat obserwujemy na ostrogach
pętąjąęych rzekę, kiedy dziesiątki kilome
trów poniżej Puław szara „nysa” zatrzymuje
się nad brzegiem, a dwie panie na wysokich,
korkowych obcasach wędrują nad rzeczny
nurt, żeby aluminiowym czerpakiem pobrać
próbki wody do zakładowego laboratorium
odpowiedzialnego za ochronę środowiska
przyrodniczego.

Oj! Babska gadatliwości! W krótkiej po-
gwarce nad rzeką dowiadujemy się, że od
czasu, kiedy ścieki wielkiego kombinatu azo
towego są ściśle kontrolowane, już szkodliwe
i trujące substancje nie przenikają do rzeki.
Za to płynie tu spora doza odpadu użyźnia
jącego wody. Plankton i życie mikrobiologi-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zmarł prof. dr

Jan Stanisław

KOBIELA

Dnia 20 Sierpnia 1972 r.

zmarł, po 51 latach życia
Profesor dr hab. Jan Sta
nisław KOBIELA znakomi
ty uczony i światły wycho
wawca młodzieży, Prorek
tor Akademii Medycznej w

Krakowie, kierownik Kate-

(DOKONCZ. NA STR. 2)
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Z kraju
i ze świata

Generalny Zjazd
Unii Radiowej

(d) 21 bm. rozpoczął się w

Warszawie XVII Generalny
Zjazd Międzynarodowej Nauko
wej Unii Radiowej. Około 800
naukowców przybyłych z 37

państw' powitali: zastępca prze
wodniczącego Rady Państwa —

prof. Janusz Groszkowskl oraz

wicepremier Kazimierz Ol
szewski.

Uchwala Światowej
Rady Pokoju

Światowa Rada Pokoju po
wzięła uchwałę w sprawie zor
ganizowania 28 sierpnia dnia

protestu przeciwko bombardo
waniu tam DRW przez lotnic
two Stanów Zjednoczonych.

Schumann udaje się
do Bonn i Londynu

Francuski minister spraw za
granicznych Maurlce Schumann

przybywa we środę do Bonn
na rozmowy, które dotyczyć
mają planowanej na paźdzler-

.

' nik konferencji na szczycie
rozszerzonej Europejskiej
Wspólnoty Gospodarczej. W
czwartek minister Schumann
uda się z Bonn do Londynu,

Europejska
konferencja fizyków

W Grenoble rozpoczęła się w

poniedziałek V Europejska
Konferencja Fizyków, zajmują
cych się problemami kontrolo
wanej syntezy termojądrowej i
badaniem plazmy.

Manewry CENTO
W zachodniej części Iranu

rozpoczęły się manewry wojsk
krajów-członków paktu CEN
TO. W manewrach uczestni
czą oddziały .wojskowe Iranu.
Turcji, Stanów Zjednoczonych
1 Wielkiej Brytanii.

Ósma rocznica
śmierci P. Togliattiego
21 sierpnia minęło 8 lat od

śmierci Palmiro Togliattiego.
„Unita” przypomniała z okazji
tej rocznicy idee 1 dzieło wiel
kiego przywódcy Włoskiej
Fartu Komunistycznej.

Kolejny „Kosmos"
na orbicie

. W Związku Radzieckim wy
strzelono kolejnego satelitę
Ziemi „Kosmos - 516”.

Centralne ogrzewanie
Wisły

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czne zyskało nieoczekiwaną,
sztuczną pomoc. Widać to zre
sztą na piórze śrubki napędo
wej, które obrasta smugami
wodnych roślin. Widać z za
czerpniętej garści wody. Boga
ctwo nieoczekiwane jest nową,
może dobroczynną, lecz zmie
niającą równowagę przyrodni
czą silą ingerującą w życie
rzeki.

Lecz o tym rozmawiać bę
dziemy dzień później z inż
Tarnowskim, dyżurnym rozru
chu wielkiej budowy elektro
wni „Kozienice". Namiętny
wędkarz, korzystając z prze
rwy w szemraniu ustawionych
przed nim skrzynek, przeno
śnych radiotelefonów wymie
nia rodzaje mikroorganizmów,
które atakują rybostan w do',
nym dorzeczu Wisły. Weszli
śmy na teren wielkiej budowy
obszernym szachtem kanału
chłodniczego Bo 1600 mega
watów energii elektrycznej.
,akie tu powstawać będą, wy
magają chłodzenia gigantycz
nych urządzeń. Polowa wody
wiślanej wessana tu zostanie
mzez olbrzymie pompy, aby
oi hłodziwszy urządzenia, pod
grzana dr temperatury plus
2t stopni powrócić do koryta
rzecznego. Most w Świdrach
pod Warszawą i sławny z lo
aowych zatorów zakręt Wisły
pod Wyszogrodem już najbliż
szej zimy nie będą figurować
w komunikatach o zatorach
lodowych. Wisła w Warszawie,
która wreszcie w jeszcze jed
nej dziedzinie dorówna Kra
kowowi, bezskutecznie lecząc
się ze swego „kompleksu pro
wincji" także nie będzie ża-
marzać!

Po budowie wielkiej elektro
wni chodzimy nie tylko dlate

go, że obiecaliśmy to czytelni
kowi. Oto, gdy mijaliśmy ko
lejny holownik'pod Magnuszo-
wem, Stefan, prowadzony na

holu w drugim kajaku nie zdo
łał uchronić linki przed zaplą
taniem się u śrubkę silnika.
Awaria. Wal napędu naszej
mikroflo'yl’i przypomina gu
stowne „S". Trzeba pomocy
warsztatowej Lecz w dzień
su iąteczny na budowie potęż
nej elektrowni pomagają nam

tylko elekfycy, nieco bezrad
ni w obsłudze tokarki . czy
wiertarki. Czytamy tablice, to

warzyszące wszystkim drogom
tego placu budowy: „Do uru
chomienia i bloku pozostało
nam 96 dni!" Wykresy obrazu
jące zadania planowe i czer
woną plamą podkreślające
przyspieszenie dzieła przez
zobowiązania załóg są na każ
dym kroku. Pachnie klimatem
wielkich dni budowy Nowej
Huty. Trud zespołowy i rogata
ambicja budowniczych. Migo
tanie aparatów spawalniczych
w niedzielny wieczór. Brzegi
Wisły uzbrajają się wielkim

przemysłem. Bezludzie, rozrze
dzona strefa polskiej, nadwi-
ślanei bezradności tu znajdu
ją swój kres. Skoro jednak me

uda się nam usunąć uszkodze
nia na miejscu, ambicja ener
getyków nie pozwala, byśmy
pozostali bez pomocy. Jerzy
Krekoia osobiście pilnuje, bt>
służbowy „gazik" dostarczył
nasz uszkodzony sprzęt na sta
cję w Radomiu. Dalej naszą
awarią zajmie się, zawsze po
mocny Waldemar Domagała,
główny inżynier AGH.

Więc na krotko żegnamy się
z Wi;Xą pod Magnuszewem,
żeby uporać się z materiało
wymi i sprzętowymi proble
mami, zanim przekażemy Wam
dalsze sprawozdania. (JR)

Pojadq do Zakopanego

Laureaci

Festiwalu

„iLywiec-l2”
(INF. WŁ.). Jury obradujące

pod przewodnictwem prof. dr R.
REINFUSSA ogłosiło onegdaj
wyniki Festiwalu Folkloru Ziem
Górskich. Prawo do występu w

Zakopanem wraz z nagrodami
po 10 tys. zł otrzymały: Studenc
ki Zespół Góralski „SKALNI”
Kraków, Zespół Regionalny
„GRONIE” Żywiec, Regionalny
Zespół Pieśni i Tańca „ORAWA”
Jabłonka, Regionalny Zespół
„PODEGRODZIE" (Nowosądec
kie), „HOLNY” Zakopane, Ze
spół Pieśni i Tańca „LIMANO-
WIANIE” przy CPN Limanowa.
Awans na część międzynarodo
wą festiwalu i nagrody po 4 tys.
zł wśród kapel otrzymały Kape
la „SKALNYCH" Kraków, „CE
PELII" Bukowina Tatrzańska,
„TURNI" Korbielów, ZESPOŁU
KG W Jeleśnia Dolna, rodziny
MASCIKOW Zakopane oraz ka
pela zespołu „LIMANOWIA-
NIE”. Wyróżniono siedem zespo
łów.

Nowy proces
hitlerowskich

zbrodniarzy
Przed sądem przysięgłych w

Hamburgu rozpoczął się w po
niedziałek proces przeciwko
dwom zbrodniarzom hitlerow
skim. Herman Weinrich i Paul
Fuchs oskarżeni są o to, iż w

latach 1942 i 1943 na terenach

okupowanego Radomia brali
udział w masowych morder
stwach i udzielili pomocy do
zbrodni, w wyniku których
poniosło śmierć 22 tysiące lu
dzi.

W najmłodszym i najstarszym
zakładzie produkcyjnym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mi wynikającymi ni. in. z nic-
zawsze najlepszego surowca

dostarczanego przez Hutę im.
Lenina. Poruszono także te
maty dyscypliny społecznej
i zawodowej, a również or
ganizowanych akcji wczaso
wo - kolonijno - wypoczynko
wych.

Oprócz nowoczesnych, prze
stronnych hal produkcyjnych
J. Klasa obejrzał obiekty so
cjalne.

Zarówno w obiektach pro
dukcyjnych, jak i na zew
nątrz rzucał się w oczy wzo
rowy porządek, czystość, es
tetyczna propaganda wizual
na i wiele kwiatów. Nic więc
dziwnego, że sekretarze kil
kakrotnie akcentowali, iż za
łodze i kierownictwu należą
się słowa pochwały.

Z kolei J. Klasa i L. Nę
dza udali się do najstarszego
zakładu produkcyjnego Brzes
ka — Okocimskich Zakładów
Piwowarskich, wciąż moder
nizowanych. Dziś wytwarza
się tu 700 tys. hl piwa rocz
nie, wkrótce produkcja ta
wzrośnie do 1.200 tys. hl. Po
zwiedzeniu cyklu produkcyj
nego od warzelni do rozlewni
piwa włącznie, sekretarze
spotkali się z przedstawiciela
mi załogi, z którymi przedys
kutowali najbardziej palące
problemy, m. in. sprawę do
jazdów, budowy oczyszczalni
wody, żłobka w Brzesku itp.

Obie wizyty były bardzo
owocne, co podkreślali zarów
no przedstawiciele zakładów,
jak i gospodarz województwa.

(jd)

Do dożynkowego wieńca
n ożynkowy bochen chleba już

na stole. Żniwny plon zebra
ny. Młodzież województwa kra
kowskiego z dumą mogła stwier
dzić, że i jej niemały w tym plo
nie udział. *

Zrzeszeni w ZMW przygotowy
wali sprzęt żniwny, wspólnie ze

strażakami pełnili warty i dyżu
ry przeciwpożarowe. Dziewczęta
prowadziły dziecince i zielone
kluby przejmując opiekę nad
dziećmi w czasie żniw. Ponad
800 kół ZMW niosło pomoc naj
bardziej potrzebującym rolni
kom: samotnym i chorym, wdo
wom, inwalidom i kombatantom
wojennym, kolegom prowadzą
cym Kadzielne gospodarstwa. U-

znanie i autorytet zdobyły sobie
ZMW-owskie brygady żniwne i
omłotowe. W akcji „Każdy kłos
na wagę złota” uczestniczyło po
nad 30 tys. młodych ludzi.

A wszystkie załogi Krakow
skiego Przedsiębiorstwa Hodowli
Zwierząt Zarodowych w święto
plonów meldowały: łączna war
tość ponadplanowej produkcji
wyniosła w roku gospodarczym
1971/72 15,736 min zł. W tym 532
tys. 1 mleka, 582 t. żywca, 200
tys. sztuk jaj, inwentarz hodo
wlany wartości około 2 min zł..

Piękny to dodatek do dożyn
kowego chleba, dożynkowego
wieńca.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Prawo selekcji
Mistrzostwa Polski w lekkiej atletyce na stadionie war

szawskiej Skry były przeglądem, a zarazem ostatnim te
stem naszego teamu olimpijskiego. Wszyscy zawodnicy po
twierdzili swymi wynikami, że paszporty do Monachium
otrzymali nie na kredyt. W kadrze znaleźli się na pewno
najlepsi spośród najlepszych. Decyzje były przemyślane
i celne. Trudno w krótkim felietonie dokonać oceny wszy
stkich zawodników, dlatego też zwrócę uwagę tylko na

niektórych.
Jeszcze do niedawna polscy plotkarze prawie nie liczyli

się na arenie europejskiej. Dziś należą do mocniejszych
punktów reprezentacji, nawiązali już równorzędną walkę
z najlepszymi lekkoatletami zagranicznymi. Mimo to spra
wili naszym selekcjonerom chyba najwięcej kłopotów.
Okazało się bowiem podczas ostatnich mistrzostw, iż po
siadamy aż czterech plotkarzy, którzy swymi wynikami
kwalifikują się do kadry olimpijskiej: Jóźwik, Leszek i
Marek Wodzyfiscy oraz Galant. Niestety, do Monachium
może jechać tylko trzech. W kraju pozostanie Adam Ga
lant, młody, utalentowany zawodnik, współrekordzista
Polski na 110 m ppł. Mógł się czuć zawiedziony, ale chy
ba nie skrzywdzony. Nawet Salomon nie pomógłby w tym
wypadku selekcjonerom. No cóż, od przybytku głowa cza
sami też boli.

Podobna sytuacja jest w innej konkurencji — biegu na

3 tys. m z przeszkodami. Malinowski, Maranda i Zieliński
reprezentują na pewno wysoką klasę. Ale nie gorzej od
nich biegają Kondzior i rewelacja mistrzostw — Smit-
kowski. Pokonali przecież kilka dni temu samego mistrza
świata na tym dystansie Australijczyka O’Briena, który w

Monachium będzie jednym z faworytów. Niesprawiedli
wość? Nie. Twarde prawo selekcji. Spośród kilku świet
nych zawodników trzeba było wybrać tylko trzech.

Nasi selekcjonerzy nie mieli podobnych kłopotów z u-

staleniem kadry lekkoatletek. Kandydatury Szewińskiej,
Straszyńskiej, Gryzieckiej, Jaworskiej, Chewińskiej nie
podlegały dyskusji. Kilka słów jeszcze o Mirosławie Sar
nie. Ta sympatyczna, zasłużona dla polskiego sportu za
wodniczka nie znalazła się w kadrze. Podczas mistrzostw
uzyskała wynik średniej klasy. Nie wytrzymała nerwowo.

Wydaje się, że w tym jedynym wypadku selekcjonerzy
postąpili zbyt pochopnie nie przyznając pani Mirosławie
paszportu olimpijskiego. Sarna jest w dobrej formie i mo
głaby przy większej koncentracji wywalczyć podczas
Igrzysk niezłe miejsce. Chciała występem w Monachium
zakończyć swą wieloletnią karierę sportową. Szkoda, że
nie dano jej tej ostatniej szansy.

TADEUSZ GÓRSKI

Warzyw pod dostatkiem
— owoców mniej
(Inf. wł.). Tegoroczna wiosna

i lato sprzyjały urodzajowi wa
rzyw. Jest pod dostatkiem ce
buli, pietruszki, warzyw smako
wych i in. Gorzej natomiast
przedstawia się dostawa owoców.
Był bardzo słaby urodzaj tru
skawek, czereśni; źle przebiega
ją dostawy wczesnych jabłek i
śliw. A prognozy urodzaju owo
ców zimowych i* śliw węgierek
też nie są najlepsze.

By choć częściowo zaspokoić
zapotrzebowanie konsumentów,
witaminy te sprowadzamy z in
nych regionów Polski. Ponadto
handel na terenie naszego wo
jewództwa i m. Krakowa otrzy
mał dodatkową pulę owoców z

importu. W sprzedaży są arbu
zy, papryka, pomidory, winogro
na.

Aby się przekonać jak wygląda
sytuacja w województwie, obje
chaliśmy tereny „owocowe”
wspólnie z dyr. Centrali Spół
dzielni Ogrodniczych w Krako-
.wie Adamem Ostrowskim.

Według stwierdzenia kierow
nictwa Spółdzielni Ogrodniczej w

Limanowej normalny urodzaj
zapowiada się tylko w rejonie
Szczyrzyca, Ujanowic, Łukowicy,
w pozostałych jest mniejszy.
Pierwszy zbiór śliw węgierek
przewidywany jest około 15
września.

Nowosądeckie — tradycyjna
baza owoców i śliw w tym roku
narzeka na brak urodzaju. Do
tyczy to głównie jabłek wczes
nych, które obecnie skupuje się
w ilościach około 350 kg dzien
nie. Kierownictwo tamtejszej
Spółdzielni Ogrodniczej czyni
wszystko, aby sklepy warzy
wnicze były dobrze zaopatrzone.

W ostatnim okresie pracownicy
CSO wyjechali w inne rejony
Polski aby zakupić i dostarczyć
klientom dodatkowe ilości wita
min. (cm)

Nos dla tabakierki...
(DOKOŃCZ. ZE STR. 1)

Przypomina się stare powiedzenie — tabakierka dla
nosa... H. B.

(nazwisko i adres znane redakcji)

Jest dwóch Adamów...
Z przyjemnością stwierdzamy, że nasza rubryka „Wczasowa

mini Trybuna” cieszy się dużą poczytnością i reakcją społe
czeństwa. W nr 193(7608) zamieściliśmy opis wypadku, który
miał miejsce w Myślenicach pt. „Cheemy wypoczywać bezpie
cznie!” podając imię i nazwisko sprawcy zajścia. Pech chciał,
że Jest dwóch Adamów — jeden sprawiedliwy zamieszkały w

Myślenicach przy ul. Sredniawskicgo 85, który nie miał nic
wspólnego z zajściem. Za kłopoty i przykrości wynikłe z iden
tyczności imienia i nazwiska serdecznie go przepraszamy.
Sprawca — Adam Kasperczyk, urodzony w 1946 roku, syn
Józefa, zamieszkały w miejscowości Borzęta nr 51 pow. My
ślenice poniesie zasłużoną karę.

Katastrofy — wypadki — klęski żywiołowe

Zderzenie tankowców

w pobliżu Kapsztadu

NA MAPIE POGODY: Rzadko
nawiedza nas taka sytuacja. Nad
Polską leży niż, a jego centrum

znajduje się w rejonie Sando
mierza i Warszawy. Reszta Euro
py jest w znacznie korzystniej
szej sytuacji. Wyż angielski sięga
klinem nad Norwegią i Niemcy.
Europejska część ZSRR pozosta-

je także w zasiągu rozległego wy
żu syberyjskiego.

OD TATR DO BAŁTYKU: Nadal
poranne zamglenia. Zachmurzenie
duże i opady deszczu, przeważnie
ciągle. Najwyższa temperatura w

dzień od 14 st. na Podhalu do 13
st. na pozostałym obszarze woje
wództwa, a lokalnie około 20 st.,

najniższa w nocy odpowiednio 10
—12 st. W Tatrach podczas dnia 7
st. w nocy 3 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane, okresami doić silne
i porywiste, północno-zachodnie i
północne, na wschodzie zaś
wschodnie l południowo-wschod
nie.

WCZORAJ NA TERMOMETRZE:
Wskutek niekorzystnego układu

barycznego, znacznie się ochłodzi
ło. O godz. 13 notowano w Polsce

południowej: Tarnów 19, Kraków
17, Nowy Sącz 16, Muszyna 14, Za
kopane 12, Hala Gąsienicowa 8,
Kasprowy Wierch 5 st.; na Poje
zierzu i Mazurach: Suwałki 24,
Białystok 24, Olsztyn 20 st.; na

Wybrzeżu: Gdańsk 19, Szczecin 19,
Ustka 17 st.

NASZ KOMENTARZ: Biuro

Prognoz awizowało wprawdzie o-

pady o charakterze ciągłym, ale
„lunęło jak z cebra”. Jesteśmy
przecież w centrum niżu. W do
datku nie zapowiada się na szyb
ką poprawą pogody.

ZE STARYCH KRONIK: Naj
częściej groźby powodzi letnich
występują u nas w drugiej poło
wie czerwca t w łipcu. Ale stare

kroniki zanotowały gwałtowną po
wódź 26 sierpnia 1813 r., o której
nasza imienniczka „Gazeta Kra
kowska", która wówczas wycho
dziła, napisała: „Wisła pod Kra
kowem, zapewne z deszczów w

górach upadłych, nagle wezbrała.
W momencie zalała oba brzegi i
tak wysoko slą wzniosła, iż po
najwyższych brzegach dochodziła
do dachów. Przedmieście od Wi
sty aż po Bramą Wiślaną, równie

jak przedmieścia Stradom, Kazi
mierz, Podgórze zalała...". Dziś na

szczęście mamy zbiorniki przeciw
powodziowe na górskich rzekach,
które panują nad sytuacją, gro
madząc nadmiar wody, który może
wystąpić w rzekach.

BIOMET INFORMUJE: W stre
fach niżu i aktywnych frontów
występuje wzmożona sprawność
działania, wzrost, wrażliwości na

bóle, wzmożona podatność na

przeziębienia, (orl)

(d) W ciągu ostatnich 24 go
dzin otrzymaliśmy kolejną se
rię informacji o tragicznych sku
tkach licznych katastrof i klęsk
żywiołowych na świecie. Oto
najważniejsze:

♦ W wyniku zderzenia się w

gęstej mgle w pobliżu Kapszta
du dwóch zbiornikowców, jeden
z nich armątora greckiego „Te-
xanita” (44 tys. ton) po eksplo
zji zatonął. Na jego pokładzie
znajdowało się 40 członków za
łogi, z tego dotychczs uratowało
się tylko 5.

♦ Do wybrzeży Libii zbliża się
olbrzymia plama ropy naftowej.
Ma ona powierzchnię przeszło
100 km kwadr. Ropa pochodzi
z greckiego tankowca.

♦ Dwóch górników zostało za
bitych w poniedziałek rano w

wyniku podziemnej eksplozji w

kopalni węgla w Widnes w Pół
nocnej Anglii.

♦ W południowej części Fran
cji płoną lasy. Na terytorium
kilku departamentów żywioł zni
szczył wiele tysięcy hektarów
lasu. W akcji gaszenia pożarów
bierze udział lotnictwo, oddzia
ły wojskowe.

♦ Dokładne dane na temat
strat wynikłych na skutek tego
rocznej powodzi w Indiach nie
są jeszcze znane. Wg dotychcza
sowych doniesień, szkody wyrzą
dzone przez obecny monsun sza
cuje się na ok. 260 milionów ru
pii. W czasie powodzi zginęły
173 ospby.

♦ W Korei Południowej na
dal szaleje powódź spowodowana
przez padające od wielu dni u-

lewne deszcze. Bilans powodzi
jest tragiczny — utonęły 373 oso
by, a 388 zostało rannych. 326
tys. mieszkańców pozostało bez
dachu nad głową. Szkody szacuje
się na 13 min dolarów.

Krótko i ciekawie
MEKSYKAŃSKI

SPOSOB
NA HIPPIESOW

Meksykański stan Jukatan

postanowił radykalnie pozbyć
się hipplesów. Wszyscy, któ
rzy przybyli do tego stanu z

nadmiernie bujną czupryną
będą skierowani w trybie
przymusowym do łaźni' i za
kładu fryzjerskiego. Dopiero
po wypełnieniu tego obowiąz
ku będą mogli się udać na

wędrówkę po tym stanie sły
nącym z atrakcji turystycz
nych.

PIECHOTĄ Z WŁOCH
DO JAPONII

Nie była jakiego wyczynu
dokoncd 30-letnl Wioch, Rober
to Bęsi: odbył on pieszo po
dróż z Rzymu do Tokio. Tra
sa długości 20.000 km (połowa
obwodu Ziemi na równiku)
biegła przez 16 krajów Bils
kiego Wschodu i Azji. Musial
poświęcić, na tg 14,,„miesięcy.
Każdego dnia znajilówał się w

drodze przeciętnie 14’godzin.

309 polskich sportowców
zgłoszonych do Igrzysk Olimpijskich

Kierownictwo polskiej ekipy
złożyło w poniedziałek w Ko
mitecie Organizacyjnym Olim
piady w Monachium ostatnie
zgłoszenie trzech łuczniczek —

M. Mączyńskiej, J. Wllejko i I.

Szydłowskiej oraz łucznika T.

Leżajskiego. Ostatecznie do mo
nachijskich Igrzysk zgłoszono 309
reprezentantów Polski w 21 dy
scyplinach sportu.

Olimpijski awans w „ostat
niej chwili” wywalczyli koszy
karze. Przenieśli się oni już z

Augsburga do wioski olimpij
skiej. W poniedziałek 12 koszy
karzy złożyło olimpijskie ślubo
wanie i otrzymało z rąk prze
wodniczącego GKKFiT Wł. Re-

czka piąte kółka olimpijskie za
mykając cykl przyznawania tych
odznak w 1972 r.

Nie mniej od koszykarzy zado
wolony jest z awansu drużyny
trener W. Zagórski. Zapytany o

szanse Polaków w turnieju o-

limpijskim odpowiedział wymi
jająco, że nie jest w stanie oce
nić poziomu niektórych zespo
łów pozaeuropejskich.

Nasi koszykarze rozegrają
pierwszy mecz 27 bm. o godzinie
9.00 z Filipinami. Następnymi
przeciwnikami Polaków będą:
Jugosławia (28. VIII-) . Senegal
(29. VIII), ZSRR (30. VIII.), Wło
chy (1. IX.), NRF (2. IX .), Porto
Rico (3. IX.).

«Dar Pomorza» pierwszy
S' '' ri
na mecie w Skagen

Zmarł

prof. dr

JAN KOBIELA
(DOKOŃCZ. ZE STR. 1)

dry i Zakładu Medycyny
Sądowej AM w Krakowie,
specjalista krajowy z za
kresu medycyny sądowej.

Jan Stanisław Kobiela uro

Jan Stanisław KOBIELA
profesor zwyczajny, dr hab. nauk med., prorektor Aka
demii Medycznej w Krakowie, b. dziekan Wydziału Lekar
skiego AM, kierownik Katedry 1 Zakładu Medycyny Sądowej
AM w Krakowie, odznaczony m. in. Krzyżem Partyzanckim,
Krzyżem Walecznych, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Od
znaką Grunwaldzką, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze
nia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Odznaką
„Za wzorową pracę w Służbie Zdrowia”, po długiej 1 ciężkiej

chorobie zmarł w Krakowie 20 sierpnia 1972 r.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim, w czwar
tek, dnia 24 sierpnia.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi o godz. 12 z Domu Przedpo-
grzebowego.

O tych smutnych obrzędach zawiadamiają pogrążeni w głę
bokim żalu

żona, syn, matka 1 siostra

„Poproszę o dowód rejestracyjny. Zaraz skontrolujemy czy
pojazd jest sprawny”. Fot. OTTO LINK

(DOKOŃCZ. ZE STR. 1)
— zmusi do tego odpowiednie
czynniki.

Jedzlemy dalej. Co kilka ki
lometrów stoją milicjanci z

Kuchu Drogowego. Mijamy
też lotne patrole. Już sam ich
v dok' ostudza zbyt krewkich
kierowców. Pod Wieliczką tra
fiamy na radar. Na pierwszy
rzut oka nie wzbudza podej
rzeń stojąca na poboczu szara

warszawa. Wewnątrz nowo
czesne urządzenie radarowe.
Drugie tego typu w Polsce.
Rejestruje z precyzyjną do
kładnością każdy pojazd zbli
żający się z obydwu kierun
ków. Na tablicy kontrolnej
wyskakują kolorowe cyferki
notujące szybkość pojazdu —

38, 42, 45 km na godzi
nę. w tym miejscu dozwolo
na szybkość wynosi 40 km. Ale
nie wszyscy kierowcy raczą

stosować się do tego wymogu.
Nadjeżdża kolejny samochód.
Na tablicy kontrolnej wyska
kuje jego szybkość — 65 km.

— Zatrzymać taksówkę SF
nr 0491 — wola do radiotelefo
nu obsługujący urządzenie ra
darowe funkcjonariusz. Tak
sówka mija nas w pędzle... 1
sto metrów dalej zostaje za
trzymana przez dyżurującego
milicjanta. To już dziś 28. Re
kord pobili Francuzi. Jechali
z 135 km na godzinę.

— Taksówkarz tłumaczy się.
— Panowie, jestem zmęczony,
nie zauważyłem znaku. To
tłumaczenie nie wymaga ko
mentarza.

Niestety niemało jest takich
kierowców, którzy lekceważą
przepisy drogowe, rozwijają
nadmierną szybkość, wymu
szają pierwszeństwo, wyjeż
dżają na trasę niesprawnymi
pojazdami. A potem mnożą
się wypadki, rośnie Ilość za
bitych 1 rannych.

By temu zapobiec czuwają
oni — ludzie w mundurach z

małą literką — R — w czerwo
nym kole. Kontrolują, karzą
winnych, niosą pomoc potrze
bującym. Normalna, milicyjna
służba. Ale nie mogą być
wszędzie. To też bezpieczeń
stwo na jezdni w dużej mie
rze zalety od nas samych. Od

kultury kierowców, od rozwa
gi przechodniów, od troskliwej

ad dziećmi, od uświa
domienia sobie, że przy wciąż
rozwijającej się motoryzacji —

pełna znajomość 1 poszanowa
nie przepisów ruchu drogowe
go — staje się.sprawą życia.

JACEK ŻUKOWSKI

dził się 12 czerwca 1921 r. w

Krakowie. W czasie okupacji
jako żołnierz Oddziału Armii

I Krajowej walczył w oddziałach
a partyzanckich, został odzna-
i czony Krzyżem Walecznych i

[Srebrnym Krzyżem Zasługi z

| Mieczami, a po wyzwoleniu
j Krzyżem Partyzanckim, Me-
I dałem Zwycięstwa i Wolności,
(Odznaką Grunwaldzką i Meda
lem 10-lecia PRL.

Studia wyższe ukończył na

Wydziale Lekarskim UJ w

1949 r. Stopień doktora medy
cyny uzyskał na Wydziale Le
karskim AM w Krakowie w

1951 r. Od 1947 r. pracował w

Zakładzie Medycyny Sądowej
AM w Krakowie. W czerwcu

19G9 r. Rada Państwa nadała
Mu tytuł profesora nadzwy
czajnego nauk medycznych. W
roku 1965—1969 pełnił obowiąz
ki Dziekana Wydziału Lekar
skiego AM w Krakowie, a od
1969 r. do chwili obecnej był
Prorektorem AM w Krakowie.
Przez wiele lat powierzona Mu

była funkcja przewodniczącego
Oddziału Krakowskiego Pols
kiego Towarzystwa Medycyny
Sądowej. Był członkiem wielu
komitetów redakcyjnych kra
jowych czasopism i zagranicz
nych, jak również członkiem
wielu komisji naukowych.

Rozległa praca naukowa Pro
fesora Kobieli obejmowała
wiele działów związanych z

medycyną sądową i krymina
listyką. Szczególne osiągnięcia
naukowe dotyczyły badań nad
dziedziczeniem układów gru
powych białek surowicy w po
pulacji polskiej oraz badań
nad mechanizmem śmierci
gwałtownej. Opublikował On
około 100 prac oraz był współ
autorem 1 współredaktorem
trzech podręczników z zakre
su medycyny sądowej.

Był członkiem PZPR 1 wie
loletnim Przewodniczącym Ra
dy Zakładowej Związku Zawo
dowego Pracowników Służby
Zdrowia.

W uznaniu zasług został w

1967 r. odznaczony przez Radę
Państwa Krzyżem Kawalers
kim Orderu Odrodzenia Polski
i Odznaką 1000-Iecia Państwa

Polskiego, oraz odznaką za

„Wzorową Pracę” w służbie
zdrowia, srebrną odznaką im.
Janka Krasickiego.

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że w dniu 20 sierpnia 1972 r. zmarł

Jan Stanisław KOBIELA
doktor medycyny, profesor nadzwyczajny medycyny sądowej,
kierownik Katedry i Zakładu Medycyny Sądowej AM, pro
rektor Akademii Medycznej w Krakowie, członek Senatu,
b. dziekan Wydziału Lekarskiego Akademii Medycznej w Kra
kowie, specjalista krajowy do Spraw Medycyny Sądowej,
przewodniczący Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Me
dycyny Sądowej i Kryminologii, delegat Ministerstwa Zdrowia
i Opieki Społecznej w Komitecie Antropologicznym, członek
The International Academy of Legał Mediclne and Social
Medicine, Socićte de Módicine Legale de France, International
Association for Accident and Traffic Medicine (LAATM),
Międzynarodowego Programu Biologicznego PAN, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem
Walecznych, Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem
Partyzanckim, Medalem 10-lecia Polski Ludowej, Medalem
Zwycięstwa 1 Wolności, Odznaką Grunwaldu, Odznaką „Za
wzorową pracę w Służbie Zdrowia”, Odznaką 1000-lecia Pań
stwa Polskiego, Medalem „Za zasługi dla Obronności Kraju”,

Srebrną Odznaką lm. Janka Krasickiego.
W Zmarłym nauka polska utraciła wybitnego specjalistę,

uczelnia zastoin go i oddanego pracownika nauki 1 wzorowego
organizatora, zaś młodzież cenionego pedagoga, nieodżałowa
nego wychowawcę i serdecznego przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!
REKTOR I ŚENAT

AKADEMII MEDYCZNEJ W KRAKOWIE

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 24 sierpnia, o godz. 12.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi z Domu Przedpogrzebowego na

cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Wielki sukces odniosła załoga
żaglowca WSM w Gdyni „Daru
Pomorza”, uczestniczącego w

wielkich regatach przedolimpij
skich „Operacja żagiel — 1972”
zorganizowanych na trasie Co-
wes — Skagen. „Biała fregata”,
dowodzona przez kpt. K . Jurkie
wicza jako pierwsza minęła w

poniedziałek rano Skagen.
„Dar Pomorza” wyprzedził

najgroźniejszego rywala 4-krot-
nego triumfatora „Operation
Sail”, bark NRF „Gorch Fock”.
Do ostatniej chwili toczyła się
pasjonująca walka pomiędzy ty
mi żaglowcami. Na ostatnim od
cinku trasy, przy sprzyjającym
wietrze, polska fregata uzyska
ła już 6-milową przewagę, któ
ra jednak zaczęła gwałtownie

J maleć wskutek zmiany kierunku
wiatru. Jednak na finiszu „Dar
Pomorza wysunął sie nrz.ed swe
go rywala i zwyciężył w klasie

„A”.

Gratulacje
wiceprezesa R. M. —

K. Olszewskiego
Wiceprezes Rady Ministrów —

Kazimierz Olszewski przekazał
za pośrednictwem Gdynia — ra
dio następujące słowa skierowa
ne do dowódcy naszego żaglo
wca, kpt. K. Jurkiewicza:

„Przesyłam serdeczne gratula
cje z okazji pięknego sukcesu
odniesionego w przedolimpij
skich regątach „Operacja żagiel

Fischer—Spasski 9,5:6,5
W Reykjayiku zakończyła się

16 partia meczu szachowego o

mistrzostwo świata między B.

Spasskim i R. Fischerem. Przy
niosła ona remis w 60 posunię
ciu. Stan meczu 9.5:6.5 dla Fi
schera.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 20 sierpnia 1972 r.

zmarł nasz drogi Profesor i serdeczny Przyjaciel

prof. dr hab. Jan Stanisław KOBIELA
profesor nadzwyczajny nauk medycznych, prorektor Akademii
Medycznej w Krakowie, b. dziekan Wydziału Lekarskiego AM,
kierownik Katedry i Zakładu Medycyny Sądowej AM w Kra
kowie, przewodniczący Polskiego Towarzystwa Medycyny Są
dowej 1 Kryminologii, członek Polskiego Towarzystwa Lekar
skiego, Polskiego Towarzystwa Immunologicznego, Kolegium

Redakcyjnego Archiwum Medycyny Sądowej i Kryminologii,
członek Kolegium Redakcyjnego w International Microfilm
Journal of Lega! Medicine in New York, Societe de Medicine
et Crimlnologie de France, członek International Association
for Accident and Traffic Medicine ln Stokholm, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem
Partyzanckim, Krzyżem Walecznych, Srebrnym Krzyżem Za
sługi z Mleczami, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Medalem
10-lecia Polski Ludowej, Odznaką Grunwaldzką, Odznaką
1000-lecia Państwa Polskiego, Odznaką „Za wzorową pracę
w Służbie Zdrowia”, Medalem „Za zasługi dla Obronności

Kraju”, Srebrną Odznaką im. Janka Krasickiego.
W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego Nauczyciela 1 wiel

kiego Przyjaciela, o którym pamięć pozostanie wśród nas

na zawsze.

PRACOWNICY KATEDRY I ZAKŁADU
MEDYCYNY SĄDOWEJ AM W KRAKOWIE

W kilku wierszach

O W kolejnych meczach tie-
ningowych przed olimpijsKim
turniejem hokeja na trawie pa-
dly następujące wyniki: Paki
stan — Australia 4:1, NRF — fJ
Zelandia 3:1, W. Brytania —

Argentyna 1:0.
<$> W rozegranym w St. Jean

meczu eliminacyjnym piłkar
skich mistrzostw świata repre
zentacja Kanady pokonała ŁJSA
3:2.

♦ Olimpijska reprezentacja
piłkarska Węgier pokonała w

sparringowym meczu zachodnio-
niemiecki zespół ligowy — FC
Koeln 2:0 (2:0).♦ J. Alexa ustanowił rekord
CSRS w skoku wzwyż rezulta
tem 2,21, zdobywając w ten spo
sób w ostatniej chwili olimpijski
paszport do Monachium.

♦ Po 13 rundzie międzynaro
dowego turnieju szachowego o

Memoriał A. Rubinsteina rozgry
wanego w Polanicy, prowadzi
Smejkal (CSRS) 19 pkt., przed
Wasiiikowem 9 okt. i Razuwaje-
wem (obaj ZSRR) 8 pkt.

72”. Wasze zwycięstwo jest jesz
cze jednym świadectwem osiąg*
nięć Polski Ludowej na morzu.

Wykazana przez dowództwo i ca
łą załogę statku wysoka spraw
ność marynarska zasługuje na

najwyższą pochwałę. W imieniu
rządu wyrażam dowództwu, za
łodze i studentom wyższych szkół
morskich pełne uznanie i dzię
kuję. za ambitny wysiłek dla

chwały polskiej bandery”.

Gratulacje min. J. Szopy
Kapitanowi i załodze „Daru

Pomorza” telegraficznie złożył
gratulacje minister żeglugi —

Jerzy Szopa. Oto treść depeszy:
„Z całego serca i z najwięk

szą radością gratuluję Wam ka
pitanie, załodze i studentom za
jęcia pierwszego miejsca w pię
knej sportowej walce, jaką sto
czyliście o najwyższe trofeum
„Operacja żagiel — 72”. Wasza

wysoka sztuka żeglarska 1 wola

zwycięstwa pozwoliły na osiąg
nięcie tego sukcesu, który wej
dzie na trwałe do historii pol
skiego

'

żeglarstwa, przysparza
jąc sławy banderze Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej na

morzach świata.
Niech sukces Wasz będzie za

powiedzią jak najlepszych wy
ników polskiego sportu na Olim
piadzie. Wyrażam przekonanie,
że dla młodzieży naszych wyż-
szyąh szkół morskich Wasza po
stawa w tych regatach będzie
wzorem przyszłej ofiarnej słu
żby na morzu”.

Nota Kurta Waldheima

do rzqdu NRF
Wczoraj sekretarz generalny

ONZ, Kurt Waldheim, działając
na polecenie Komitetu Sankcji
Rady Bezpieczeństwa zwrócił
uwagę rządowi NRF, źe udział

sportowców rodezyjskich w

Olimpiadzie jest sprzeczny z

rezolucjami Rady Bezpieczeń
stwa, zalecającymi sankcje wo
bec Rodezji.

Kurt Waldheim zażądał od
rządu NRF, by przypomniał
Międzynarodowemu Komiteto
wi Olimpijskiemu, że rezolu
cję Rady Bezpieczeństwa w

sprawie Rodezji zawierają po
stanowienia dotyczące działal
ności poszczególnych osób, or
ganizacji prywatnych i rządów.
Sekretarz generalny ONZ do
maga się również by rząd
NRF możliwie najszybciej poin
formował Komitet Sankcji Ra
dy Bezpieczeństwa, jakie pod
jął kroki w odpowiedzi na tę
notę.

Kurt Waldheim przekazując
notę ambasadorowi NRF, W.
Gehloffowi, dodał, że Komitet

Sankcji bada obecnie sprawę
udziału sportowców z Rodezji
Pld. w Igrzyskach Olimpij
skich w Monachium.

1—2 — 3—4 — —
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W
domu przy ul. Fi-

lareckiej 1 za
mieszkał w roku

1953 samotny, star
szy pan Antoni P.
Do jego dyspozycji

pozostawał: pokój o po
wierzchni 16 m2, kuchnia —

'8 m2 i przynależności. Upły
nęło spokojnie kilka lat. Nasz
bohater zaczął podupadać na

zdrowiu. Wiadomo, przekro
czenie siedemdziesiątego roku
życia dawało znać o sobie.
Chciał uporządkować swoje
sprawy majątkowe. Zwrócił
się do adwokata. Antoni P.
dziś już tego dokładnie nie

pamięta, czy zakończyły się
one wtedy dla niego pomyśl
nie, czy nie oraz jak to się
stało, że w 1965 roku został
częściowo ubezwłasnowolnio
ny. Świadkowie, w tym tere
nowy opiekun społeczny,
zgodnie twierdzą, że w za
chowaniu Antoniego nie moż
na było dopatrzyć się znamion
choroby psychicznej czy nie
sprawności umysłowej. Wsku
tek podeszłego wieku jest on

trochę zdziwaczały. Zbiera sta
re butelki, szmaty, szpargały,
zanieczyszcza mieszkanie, sam

schludnością nie grzeszy. Co
prawda to prawda, ale czy
tylko on jeden? W ślad za

ubezwłasnowolnieniem podą
żyła sprawa wyznaczenia o-

piekuna. Został nim młody,
trzydziestoparoletni mężczyz
na Zbigniew D. A że opiekę
swoją chciał sprawować jak
najlepiej — ba, jak najczulej
— chciałoby się powiedzieć
— więc zadbał o to, by nieba
wem wprowadzić się do
mieszkania na Filareckiej i

uzyskać zameldowanie na po
byt stały. Takie też wyjaśnie
nie faktu zameldowania Zbi
gniewa D., właśnie ze wzglę
du na sprawowanie opieki
nad ubezwłasnowolnionym po-
daje Wydział Spraw Lokalo
wych przy Prezydium DRN
Zwierzyniec w piśmie z dnia
9. X. 1967 r. skierowanym do
Sądu . Powiatowego dla m.

Krakowa Wydział II Niepro- gdzie cały lokal zajął Zbig-
cesowy. Przyznać trzeba, że niew D., do sutereny nie tak

tej działalności Zbigniewa D. daleko. W protokole kontroli

opieką nazwać nie można: w stwierdzono: „Obywatel P.

listopadzie 1969 roku zabrał mieszka w katastrofalnych
klucze i odmówił wpuszczę- warunkach, brud, zniszczone
nia Antoniego P. do miesz- ściany, sypia na barłogu. Pro-
kania. Cóż miał zrobić nasz si o pomoc Wydział Lokalo-
posiadacz przydziału? Ano, — wy w przywróceniu mu

pomyślał — skoro taki doku- mieszkania”. Zapadła decyzja
ment posiadam, to uprawnia o przymusowym wprowadze-
mnie on do zajęcia jakiejś niu Antoniego P. do mieszka-
powierzcjini mieszkalnej, do- nia. Przyszedł opiekun społecz-
kument wszak jest dokumen- ny, delegat Ośrodka, funkcjo-

I tak mijała zima jedna, Jeżeli Zbigniew.D. faktycznie
druga. Starzec coraz bardziej go nie dopuści do przedmio-
podupadał na zdrowiu, dzi- towego mieszkania względnie
waczał i często powtarzał: będzie mu czynił przeszkody,
widocznie jestem już za sta- uniemożliwiające korzystanie z

ry na zrozumienie tego wszy- tego mieszkania, to Antoni P.
stkiego, co się wokół mnie może się domagać realizacji
dzieje. Stoi przecież w pa- swoich uprawnień wynikają-
pierach, że mogę mieszkać, i cych z przydziału lokalu” —

co? A może to jakieś papiery to jednak cały przebieg spra-
niedobre, kiedy mocy swojej wy nie napawa optymizmem
nie mają? w tym względzie. Wszak nie-

Z opieki społecznej nadeszła raz już bywały komisje
pcmoc materialna, pieniężna i nigdy dalej jak przed drzwia

mi spornego mieszkania. Spor-

Sposób na mieszkanie -

ZNALEŹĆ STARUSZKA
tern. Stary, prawie 80-letni
człowiek zamieszka! w sute
renie tego samego domu, po
zbawionej najbardziej podsta
wowych urządzeń: gazu, świa
tła, nawet, a właściwie prze
de wszystkim pieca grzewcze
go. Jak stary, to i dużo prze
szedł, zahartowany, wytrzy
ma.

W tym czasie sprawa ta
trafiła do Ośrodka Opiekuna
Społecznego dzielnicy Zwie
rzyniec. Losami starca zajął
się terenowy opiekun spo
łeczny Marcin Karwat. Prze
prowadzono cofnięcie ubez
własnowolnienia częściowego

przywrócono Antoniemu P.
pełną zdolność do czynności
prawnych. Równocześnie po
częły do Wydziału Spraw Lo
kalowych płynąć skargi, zaża
lenia, wnioski o przywrócenie
podopiecznemu realnych praw
do mieszkania. W dniu 16. IV
1970 r. przyszła komisja dla
przeprowadzenia kontroli lo
kalu użytkowego. Z parteru,

nariusz MO, przedstawiciel
Wydziału, ślusarz, który miał
dorobić, klucze. Brakowało tu

jedynie Zbigniewa D., aby
otworzy! drzwi. Ot, zapomniał
sobie po prostu. Nazajutrz za
pewne żałował, bo i jakże ina
czej wobec tylu oświadczeń i

zapewnień, iż tylko czeka na

drogiego gospodarza, nawet z

przygotowanym dla niego łóż
kiem, a ten za żadne skarby
nie chce skorzystać z jego za
proszeń. Te chwile zapomnie
nia na czas przyjścia komisji
zdarzały mu się jeszcze kilka
krotnie. Wersja, iż Antoni P.
sam nie chce podjąć zamiesz
kania znalazła swoje potwier
dzenie w aktach Wydziału Lo

kalowego. Otóż kiedyś oświad
czył on, że nie chce miesz
kać w jednym mieszkaniu ze

Zbigniewem D., ponieważ go
się boi. Kiedy się to stwier
dzenie uprości — wyjdzie nie

inaczej jak to, że Antoni P.
nie chce mieszkać w miesz
kaniu.

rzeczowa, w imieniu Antonie
go P. pełnomocnik wniósł po
zew do Sądu Powiatowego dla,
m. Krakowa o eksmisję loka
tora. Sąd powództwo oddalił
z braku uzasadnionych pod
staw wyrokiem z dnia 28. III.
1972 r. Nie może się z tą de
cyzją starzec pogodzić.

— Cóż to mnie obchodzi,
że odpowiedniego paragrafu
nie ma, kiedy mi się krzywda
dzieje! Stary już jestem i tak
mi się widzi, że takim jak ja
w piwnicy już za zimno.

Sprawa utknęła na mar
twym punkcie. Trudno ją
rozwikłać. Wyrzucenie Anto
niego P. było dla jego ów
czesnego opiekuna sposobem
na uzyskanie mieszkania —

sposobem łatwym, tanim i

szybkim. A podopiecznemu z

kolei trudno się dziwić, że
nie chce takiej opieki. Wpraw
dzie w uzasadnieniu wyroku
czytamy, że Antoniemu P.

„służy pełne prawo do miesz
kania w spornym mieszkaniu.

nego?
Antoni P. w dobrej wierze

wyraził zgodę na zamieszka
nie razem z nim współloka-
tora, a warunkiem tego stanu

rzeczy była opieka, którą
ten miał nad nim sprawować.
Współlokator z kolei nie był
dla niego osobą zupełnie obcą,
znał dziwaczne upodobania
starca. Skąd więc ta nagła
niekonsekwencja?

W uzasadnieniu czytamy
dalej, że nie zachodzą prze
słanki z art. 16 Prawa Loka
lowego do orzeczenia eksmisji
Zbigniewa D. że spornego lo-

‘kalu. Artykułów i paragrafów
mamy ilość ograniczoną, nie
za mało lub za wiele, a właś
nie tyle i tyle. Coraz nowe

pisze codzienne życie. W kie
runku uelastycznienia przepi
sów, naprzeciw nieskodyfiko-
wanym sytuacjom prawnym
wychodzi przepis art. 5 Ko
deksu Cywilnego. Czynności,

które formalnie, mieszczą się
w granicach danego prawa
podmiotowego, ale wykracza
ją poza właściwy jego cel
społeczny, poza zasady współ
życia społecznego — są bez
prawne. I właśnie tak, przez
pryzmat zwykłego ludzkiego
poczucia sprawiedliwości, a

nie sztywnych norm ustawy
spojrzeć należy na tę sprawę.
Po dwakroć ludzkiego, bo
stawką jest tu właśnie osiem
dziesięcioletni, niedołężny
już staruszek.

ELŻBIETA DZIWISZ

LAIO-LATO ZOSTAŃ DŁUŻEJ!

komentarza przypominamy sło
wa popularnej piosenki: l.ato,
lato zostań dłużej... Wyrażają
one nastrój dzieciaków, które z

prawdziwym żalem żegnają
kończące się udane wakacje!

(zg)
Zdjęcia: Otto Link

Zdjęcie powyżej uczestników
kolonii Huty im. I.enina w No
wym Sączu mówi samo za sie
bie.

„Ogródek geograficzny” (poni
żej) nowohuckich zuchów w

Gołkowicach. Samodzielnie wy
konane zegary słoneczne funk
cjonowały na ogół bezbłędnie,
wskazując prawidłowo czas.

Nie ma niestety na zamiesz
czonych zdjęciach przemi
łych zuchów z kolonii Huf

ca ZHP Nowy Sącz w Skrudzi-
nie. W momencie odwiedzin fo
toreportera mali „olimpijczy
cy” — kolonia nosiła nazwę
„Pod olimpijską flagą” — zaży
wali poobiedniego, zasłużonego
■wypoczynku, którego nie chcie-
liśmy zakłócać. Z błyskawicz
nych wywiadów dowiedzieliś
my się o codziennych zajęciach,
o zdobywaniu olimpijskich kó
łek, słyszeliśmy gorące zapew
nienia o tym, że „na kolonii
fajno jest!” Oglądnęliśmy po
mysłowo urządzone i przyozdo
bione sypialnie, zapoznaliśmy
się z porządkiem dnia, przedsta
wionym w formie rysunkowej,
zaglądnęliśmy do przytulnej
świetlicy-jadalni. do której bro
nił wstępu „groźny” napis, in
formujący. że wejść można tyl
ko z czystymi stopami i... ru
szyliśmy dalej.

Wszędzie, w ośrodkach od
wiedzonych tego dnia witały
nas radosne, opalone twarzycz
ki małych kolonistów i uczest
ników harcerskich obozów. Pre
zentując zdjęcia z tego dzienni
karskiego rekonesansu zamiast

N
ie fruwają tu na miotłach i ożogach cza
rownice, nie odbywają, się tajemnicze sa
baty i dawno o diabłach zapomniano, a

jednak będzie to baśń. O Łysej Górze.
Wierzby przydrożne, szuwary na rozlewi

skach, łyse pagóry — typowy krajobraz pol
skiej wsi. Dudnią mostki nad strumieniami
— jedziemy do Łysej Góry. Ziemia tu nieu
rodzajna, gliniasta. A właśnie glina stała się
bogactwem tej nieznanej jeszcze przed ćwierć
wiekiem wsi. Z opłotków wyskakują muro
wane piętrowe budynki — spółdzielnia zdro
wia, apteka, olbrzymia hala kombinatu ce
ramicznego. Takich budynków nie powstydzi
łoby się żadne miasto. Są ładne, obszerne,
nowoczesne.

NOWE NARODZINY

Na początku była biedna, nieznana wioska.
Nawet drogi do niej nie było. Mieszkańcy
okolicznych wsi nazywali łysogórzan „jojca-
rze” — z racji tego, iż z kilkoma jajkami bie
gali na targ do Brzeska. Jedynie to mieli do
zaoferowania. Glina nie przynosiła urodzaju.

Przed 25 laty 31 sierpnia 1947 roku nastą
piły nowe narodziny Łysej Góry. Znalazło
się kilku ludzi z inicjatywą. Postanowili uru
chomić cegielnię. To już było coś. Wyróżnia
ło wieś, otwierało przed nią ekonomiczną
szansę. Wykorzystała ją, poszła drogą postę
pu technicznego (tak, tak już i wtedy znano

to słowo) i już po trzech latach cegły zamie
niono na garnki, z cegielni wyrasta spółdziel
nia ceramiczna „Kamionka”.

Najpierw skromna, zatrudniająca nie wie
le osób, rozwija się, jest już i pracownia arty
styczna i nowocześniejszy sprzęt. Znika wie
kowa wyboista droga, do wsi prowadzi nowa;
szeroka szosa, po której wywozi się w kraj
coraz piękniejsze wyroby, z coraz bardziej
znanej wioski — Łysej Góry. Dzbanki ludo
we, artystyczne kamionki zdobyły nie tylko
całą Polskę, ale wyszły daleko poza jej gra
nice. Wyroby ceramiczne z Łysej Góry mo
żna kupić w Brukseli i Nowym Jorku; kolo
rowe wazony, talerze, świeczniki wszędzie
wzbudzają uznanie, nie rzadko zachwyt: —

no i przynoszą — co nie jest bez znaczenia —

dewizy.
KOLOROWY ZAWRÓT GŁOWY

Dziś o pierwszych latach spółdzielni cera
micznej „Kamionka” mówi się jak o czasach
przedpotopowych. W miejscu dawnych bara
ków stoją nowocześnie wyposażone hale, a z

pracowni kierownika artystycznego wycho
dzą nowe wzory. Można dostać kolorowego
zawrotu głowy. Zawrotna karuzela kształtów
i barw. Pękate wazy, przeróżnych form po
pielniczki, karafki, dzbanki, lampy, śmiałe ze
stawienia kolorów, mozaikowe wykładziny.

Nowością ostatniego roku jest uruchomiona
produkcja ozdobnych naczyń szklanych. Pra
cują na odpadach i stłuczkach pochodzących
z hut szkła. Pierwsze partie kolorowych wa
zonów, kielichów, waz. znalazły się już w

sklepach. Wartość planowanej na rok bieżący

produkcji szklanej 1,5 min złotych. Prócz 15
min złotych produkcji ceramicznej.

A zaczynali od zera. Założyciel spółdzielni
i do dziś jej prezes Jan Mleczko jest czło
wiekiem niezwykle skromnym. O wielkim
dziele, które się tu dokonało, mówi po prostu:

— Nastąpił prawidłowy rozwój. Przed laty
jeździliśmy do Bolesławca podpatrywać jak
inni pracują. Tam w spółdzielni było zatru
dnionych 60 osób. Marzyliśmy, by kiedyś i u

nas mogło znaleźć pracę tylu ludzi. Dziś pra
cuje w „Kamionce" 215 osób, w większości to

kobiety. Współpracuje z nami szereg arty
stów plastyków. Przed 25 laty pożyczyliśmy
trochę pieniędzy i z tym startowaliśmy.
Wszystko spłaciliśmy wraz z odsetkami, nikt
nam nie dał za darmo złotówki. Teraz odpro
wadzamy do skarbu państwa sporo pieniędzy.
Sam podatek dochodowy wynosi ponad 2 min
złotych rocznie.

Z KOPCIUSZKA — KRÓLEWNA
Rozwój spółdzielni nie pozostał rzecz jasna

bez wpływu na wieś. Już nie trzy zardzewia
łe rowery, lecz ponad setka motocykli, a także
samochody osobowe — własność mieszkań
ców Łysej Góry — jeździ dziś po nowej dro
dze. Do świetlicy spółdzielni przyjeżdża co

tydzień kino objazdowe. W spółdzielni zdro
wia jest lekarz, stomatolog, pielęgniarka. Jest
też apteka, która była dla malkontentów solą
w oku. — Jak to — mówili — nawet nie we

wszystkich miasteczkach są apetki, a tu, we

wsi... Tc •? korzysta z niej cała okolica. Sto
ją też c ,k przestronnych nowych domków
i komfortowych willi, czteropiętrowe bloki
mieszkalne. Wybudowała je „Kamionka” dla
30 rodzin.

Spółdzielnia rozwija także ożywioną dzia
łalność artystyczną. Liczne występy — w

bliższej i dalszej okolicy — własnego zespo
łu pieśni i tańca, który był już pięciokrot
nie za granicą zbierając zasłużone laury. W
najbliższym czasie wybiera się ponownie —

tym razem do Bułgarii.
Ale na tym łysogórska bajka się nie koń

czy. Kilkaset metrów od „Kamionki” otoczo
ne ozdobnymi krzewami, w powodzi koloro
wych kwiatów stoją wspaniałe budynki
szkolne, internat, olbrzymie sale gimnastycz
ne. Obok szkoły podstawowej i zawodowej
mieści się technikum ceramiczne. Młodzież z

całego kraju zdobywa tu zawód, a niektórzy
i pracę we wciąż rozbudowującej Się „Ka
mionce”.

Zmienia się też mentalność mieszkańców
Łysej Góry. Dość przytoczyć jeden, może dro
bny, ale jakże znamienny fakt. W świetlicy
spółdzielni odbyło się ponad 400 zabaw i ani
razu nie wydarzyła się awantura. Znamienne.

Łysa Góra to nie tylko piękne wyroby ce
ramiczne znane już w wielu krajach. To nie
tylko nowe możliwości architektoniczne, to

przede wszystkim — dzięki inicjatywie i e-

nergii grupy ludzi — wieś zmieniona z Kop
ciuszka w prawdziwą królewnę, zupełnie jak
w bajce — strojną, barwną i bogatą.

JACEK ŻUKOWSKI

Takiej „warcie” trzeba było
się zameldować, chcąc odwie
dzić kolonię krakowskiego AIPK
w Dobrej, (zdjęcie górne).

Dzieciaki z kolonii czyżyń
skich Zakładów Przemysłu ty
toniowego w Dobczycach wyru
szają na kolejną wycieczkę.

Gołkowice — Ośrodek Hufce
ZHP Nowa Huta. Na straży har
cerskiego obozu.

Telewizja
""
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Zycie lekkie
łatwe i przyjemne

łosnych, ale za to są nad wyraz su
rowi w sprawch pieniężnych...

Można by sądzić, że mówi aby
mówić, że. chce tylko zyskać na cza
sie!

— To zresztą zrozumiałe! To drob-
nomieszczanie, sklepikarze. Sądzą,
że nie mają się czego bać ze strony
kochanek, których nie mają lub któ
rych wierności są pewni. Ale oba
wiają się złodziei. Dwadzieścia lat?
No nie, ja raczej sądzę że czapa...

Martin nawet nie drgnął. Z nich
obojga an by! teraz bardzo siny, mu-

siał się trzymać futryny drzwi.
— Ale za to pani Martin będzie

bogata. Jest w wieku, kiedy jeszcze
potrafi korzystać z życia i z mająt
ku...

Zbliżył się do okna.
— Chyba, że to okno.. W tym ca

ły szkopuł. Na pewno ktoś zwróci
uwagę, że stąd można było wszystko
widzieć. Słyszy mnie pan. wszystko!
A to poważna sprawa. Bo może
wzbudzić podejrzenie o współudział.
A kodeks karny zawiera taką małą
klauzulę, która zabójcy, nawet unie
winnionemu, nie pozwala dziedzi
czyć po swojej ofierze. Zresztą nie
tylko zabójcy. Wspólnikom też. Więc
pojmuje pan, jakie to okno ma zna
czenie...

Teraz to już nie cisza panowała
wokół niego. To było coś bardziej
absolutnego, bardziej niepokojącego,
prawie nierzeczywistego: całkowity
brak jakiegokolwiek życia.

I nagle pytanie:
— Niech mi pan powie, panie

Martin, co pan zrobił z rewolwe
rem?

Na korytarzu coś się ożywiło: pe
wnie stara Matylda o bezmyślnej
twarzy, ze sflaczałym brzuchem pod

zują pobłażliwość w tragediach mi- fartuchem w kratkę.

CEORGES Sf MENOM

[Komisarz Malgret

By! pewny, że na wargach chorej
pojawił się ledwie zarysowany.,ale
wiele mówiący uśmiech triumfu.

— Ładna sumka! Niech-no mi pan
powie, panie Martin...

Ten wzdrygnął się,
postawę obronną.

— Na ile pan liczy?
pieniądzach, mówię o

dzież. Zabójstwo. Może da się do
wieść premedytacji. Jak, pańskim
zdaniem? O uniewinnieniu nie ma

oczywiście mowy, bo przecież nie
chodzi o zbrodnię w afekcie. Gdyby
pańska żona nawiązała stosunek z

jej byłym mężem, to tak... Ale to nie
wchodzi w rachubę. Szło o pienią
dze, tylko o pieniądze. Dziesięć lat?
Dwadzieścia? Chce pan wiedzieć, co

ja o tym myślę? Musi pan pamiętać,
że nigdy nie sposób przewidzieć, co

postanowią sędziowie przysięgli...
Wprawdzie są precedensy. No cóż,
można powiedzieć, że z reguły oka-

usiłując zająć

Nie mówię o

wyroku. Kra-

Na podwórzu przejmujące woła
nie dozorczyni:

— Pani Martin! To od Dufayela!...
Maigret siadł w fotelu, który za-

huśtał się, ale nie od razu się zła
mał.

II. PALCEM PO ŚCIANIE
— Odpowiadaj! Ten rewolwer...
Komisarz poszedł za wzrokiem

Martina i zauważył, że pani Martin,
która ciągle oczy wbite miała w su
fit, porusza palcami po ścianie.

Biedny Martin robił nadludzkie
wysiłki, by zrozumieć, czego od niego
chciała. Widział, że Maigret czeka na

odpowiedź.
— Ja...
Co mógł znaczyć ten kwadrat czy

trapez, który wychudzonym palcem
rysowała po ścianie?

— No więc?
W tej chwili Maigret naprawdę

czuł dla niego litość. Ta minuta mu-

siała być straszna! Martin dyszał
z niecierpliwości.

— Wrzuciłem go do Sekwany...
Klamka zapadła! Komisarz wycią

gnął rewolwer z kieszeni i położył na

stole. Pani Martin uniosła się na łóż
ku z twarzą wykrzywioną przez
wściekłość.

— A ja go znalazłem w kuble na

śmiecie — powiedział Maigret.
Rozległ się charczący głos chorej,

zżeranej przez gorączkę:
— Tam!... Teraz już rozumiesz?

Zadowolony jesteś? Jeszcze raz

zmarnowałeś okazję, jak zawsze, jak.
każdą! Można by pomyśleć, że to
zrobiłeś celowo, ze strachu przed
więzieniem. Ale i tak pójdziesz sie

dzieć! Bo kradzież — to ty! Trzy
sta sześćdziesiąt banknotów, które
szanowny pan był uprzejmy wrzu
cić do Sekwany...

Wyglądała koszmarnie. Widać by
ło, że już zbyt długo się hamowała.
Odprężenie nastąpiło zbyt brutalnie.
Teraz była tak podniecona, że cza
sem kilka słów jednocześnie wykwi
tało na jej wargach, że połykała całe
sylaby.

Martin pochylił głowę. Jego rola
była skończona. Żona słusznie miała
mu za złe. że zawiódł żałośnie na ca
łej linii.

— ...Szanowny pan zabiera się do
kradzieży, ale rękawiczkę zapomina
na biurku...

Pani Martin musiała dać teraz

upust wszystkim żalom, wyrzucała
je z siebie jeden po drugim, bez ładu
i składu.

Maigret usłyszał za sobą pokorny
glos mężczyzny w jasnobeżowym
płaszczu.

— Całymi miesiącami pokazywała
mi przez okno ten gabinet. I Couche-
ta, który miał zwyczaj wychodzenia
do toalety... Robiła mi wymówki, że

jej złamałem życie, że nie potrafię
utrzymać żony... Więc poszedłem...

— Powiedział jej pan, że pójdzie?
— Nie! Ale ona wiedziała. Stała

przy oknie...
— Pani Martin, więc z daleka zo

baczyła pani rękawiczkę, którą mąż
zapomniał na biurku?

— Równie dobrze mógł zostawić
swoją wizytówkę! Można pomyśleć,
że rozmyślnie chciał mnie doprowa
dzić do szału...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nasi układacie programu, jakby przeczuwając, że na dłuższy czas

wyrączy ich w pomysłach t planach szczęśliwy zbieg okoliczności —

czyli 4 transmisje z Sopotu oraz potąźna dawka emocji olimpij
skich nawet dość zgrabnie zestawili pozycje ostatniego tygodnia
TV. 1 filmy były ciekawsze, i parą reportaży z ambicjami, i roz
rywka pod różne smaki oraz gusty, a i sportowym kibicom coś
niecoś się dostało.

Nie mogą tylko pojąć, jakimi kryteriami posługują się dystrybu
torzy przydzielający jedne widowiska — pierwszemu, zaś inne —

drugiemu programowi? Dlaczego powtarza się cząsto już powtarzane
spektakle Teatru TV w programie l. podczas gdy np. kabaret J.
Przybory (Dluertlmento) można zobaczyć l usłyszeć wyłącznie w II

programie? Albo — spójrzmy w duszą krakusa zagorzałego, gdy tą
duszą rozdziera mu konieczność wyboru miedzy wcale interesującym
filmem z Belmondo i córką Chaplina — a dawno zapowiadaną i kil
kakrotnie odkładaną imprezą „Kraków wczoraj i dziś", o te) samej
porze? Wiadomo, że nie najstarszy film, w dodatku z nie najgor
szej. bublowatej serii zakupów — przyciągnie bardziej, aniżeli pro
gram estradowy z Krakowa, choć przygotowany przez stołecznego
reżysera.

Niepojąte są te zawijasy układu programowego. Tak, jakby nie
istniała koordynacja pomiędzy różnymi redakcjami TV. Kto bowiem
wpadł na pomysł, żeby w przededniu Olimpiady — zamiast Jednego,
świetnie zresztą opracowanego przez B, Tomaszewskiego i T. Makar-
czyńskiego „Maratonu", wepchnąć leszcze włoski filmik „Olimpia",
„Wspomnienia olimpijskie", filmy o sporcie ze „Starego kina", „Mo
nachium przed Olimpiadą" etc. — temu trzeba by przypomnieć starą
prawdą, że nic tak nie potrafi obrzydzić najpiękniejszych rzeczy,
jak ich nadmiar.

Zresztą sport obrzydzają nam od dawna sprawozdawcy telewizyjni,
którzy mylą sytuacje, ludzi i wyniki na stadionach, a także usiłują

filozofować nie mając ku temu żadnych podstaw. Nawet szkolnych.
Nie dziwią slą nowym i stremowanym prezenterom, że od razu

popadają w mową jąkaną I blądne informacje, gdy blorą przykład
ze starszych kolegów, którzy m. In. podczas relacji lekkoatletycz
nych plotą bzdury o sekundach, kiedy sprawa dotyczy minut —

lub każą wierzyć, że ktoś rzuca na odległości... mierzone ułamkami
sekund, natomiast wyniki biegów podają w metrach, albo komen
tują mecz piłkarski jakby byli ślepcami...

Podejrzanie także brzmi ton namaszczenia, z jakim niektórzy pisa
rze mówią o swej (i w ogóle) twórczości literackiej. Spotkanie z E.
Pauksztą obfitowało w tyle truizmów, czytankowych odkryć Ame
ryki i ckliwej poetyzacjl, że wystawia ono najniższą notą tym,
którzy firmowali tak skonstruowany scenariuśz, jako popularyzacją
literatury na małym ekranie. Była to również niedźwiedzia przy
sługa, wyświadczona samemu twórcy.

Nie udała slą ostatnia „Kobra" czyli „Śmierć krąży wokół Diany".
Pomijając fakt kiepskiego opanowania tekstu ról i słabej gry aktor
skie) — utwór ten nie należał do mocnych. Ani w gatunku „kry
minałów", ani pod wzglądem wartośct literackich. Oprócz kilku
dowcipnych powiedzonek. Podobnie, jak szczeciński Wieczorowy
Uniwersytet dla Starszych Panów „Nie doprowadzaj kobiety do osta
teczności". Ba, żeby tylko kobiety...

Tym razem mógł się za to podobać chopinowski wieczór w Dusz
nikach I Melodie Wielkiego Ekranu („Na morzach i oceanach"), gdy
by Jakość dżwląku z Katowic była lepsza. Dobry okazał slą tu po
mysł dialogów i scenek parodiujących abstrakcyjne rozmówki kaba
reciku „Ekspres". W ogóle, wreszcie znalazły się tam prawdziwe
melodie ekranowe i parę niezłych, ale a propos, piosenek spoza
świata filmu.

Bardzo ciekawy — w temacie — reportaż zaprezentował Z. Wójci-
klewicz z Krakowa pt. „Sylwetka doktora Kadyi". Cóż za wielostron
ność zainteresowań owego jasielskiego lekarza — twórcy całego
muzeum cennych wykopalisk, zegarót' i bronił Jaka lekcja poglą
dowa dla młodzieży w związku z wybotem życiowego hobby, które
nie musi ograniczać slą do schematycznych gitar i rozdzierających
bąbenkl w uszach — piert...

BOB
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W
jednej ze szkół
średnich znalazło
się kilku absol
wentów ośmiolat-
ki, zdradzających
antytalent mate

matyczny. Wydawało się, że

wyrosną z nich ludzie niepo
radni w arkanach algebry,
geometrii, rachunku praw
dopodobieństwa. A jednak
nastąpiło coś najzupełniej nie
oczekiwanego: „antytalenty”
po pewnym czasie nie tylko
polubiły matematykę, ale na
wet odniosły sukcesy na olim
piadzie!

Nie był to cud, przypadek,
czy działanie sił nadprzyro
dzonych, lecz wynik świado
mej ingerencji nauczyciela.
Raz jeszcze potwierdziła się
prawda! od kwalifikacji peda
gogów zależą poziom wiedzy i
umiejętności naszych dzieci.
Ich przyszłość zawodowa, kul
tura, miejsce w społeczeń
stwie, ba! — również ich za
miłowania i ambicje. Słowem

głównym bohaterem pro
cesu nauczania jest i będzie
nauczyciel.

RANGA ZAWODU
DZIŚ I JUTRO

Opinia społeczna z aproba
tą przyjmuje stwierdzenia
Karty Nauczyciela uzależnia
jące wysokość płacy i możli
wości awansu od wykształce
nia, stażu i wyników naucza
nia. Nie bez kozery na pierw
szym miejscu znalazło się wy
kształcenie, w połączeniu z

niejako pochodnymi kryteria
mi oceny pracy nauczyciela.
(Nauczyciele po raz pierwszy
podejmujący pracę 1 wrześ
nia będą już legitymowali się
wyższym wykształceniem, po
dobnie jak dyrektorzy gro
madzkich ośrodków szkolnych
na wsi).

Zapowiedź ta — to krok na-

przód w podnoszeniu pozio
mu nauczania, zwłaszcza, że

punkt wyjścia w tej dziedzi
nie nie jest najbardziej dogod
ny: 56 proc, nauczycieli ukoń
czyło szkoły pomaturalne, 17
proc. — szkoły wyższe, a licea

pedagogiczne — 25,6 proc. Do
dać trzeba, że 72 proc, osób
uczących w szkołach podsta
wowych posiada dyplom Stu
dium Nauczycielskiego, a 23

kwalifikacji? Czy ustalono
etapy prowadzące do tego ce
lu? Jaką rolę odegrają reak
tywowane dwuletnie SN-y?
A jaką — NURT — Nauczy
cielski Uniwersytet Radiowo-

Telewizyjny, kooperujący, z

siecią wyższych uczelni? Gdzie
będą się kształcić nowi nau
czyciele: w odrębnych uczel
niach, czy też na kierunkach
pedagogicznych uniwersyte-

skompllkowanej ! szybko
zmieniającej się rzeczywistoś
ci, otaczającej i młodzież, i
szkolę. Tak zwana drożność
kształcenia, czyli realna szan
są zyskiwania wiedzy na co
raz wyższym poziomie, jest
już na szczęście faktem doko
nanym. Ale to nie wszystko.
Ustalenie form i systemu nie
przesądza przecież ilu pedago
gów, na jakim szczeblu i z ja-

Ku oświacie nowoczesnej

JAK KSZTAŁCIĆ
NAUCZYCIELI?

proc. — maturę liceum peda
gogicznego. 60 tysięcy absol
wentów liceów pedagogicz
nych i 130 tysięcy absolwen
tów SN nie przekroczyło jesz
cze Czterdziestego roku życia.
Oznacza to, że mają przed
sobą wiele lat pracy w szkole.
Perspektyw tych nic i nikt
nie ma zamiaru przekreślić,
zwłaszcza, że pokaźna część
tych nauczycieli doskonali i

uzupełnia swe kwalifikacje
na studiach wieczorowych lub

zaocznych.

tów i politechnik? A może po
trzebny jest system łączący
wszystkie możliwe drogi w

jeden szeroki trakt? Czy wy
starczy w’ sposób administra
cyjny ustalić zasady i wa
runki podnoszenia kwalifika
cji, by nastąpił zasadniczy
zwrot?

NAUKA USTAWICZNA?,
Jak wobec rosnących wciąż

wymagań w stosunku do szko
ły i pedagogów przedstawiają
się koncepcja i program kształ
cenia nauczycieli — tak by,
powiedzmy, za lat kilkanaście
w zasadzie nie było już w za
wodzie nikogo bez wysokich

Aczkolwiek brak jeszcze
jednoznacznych odpowiedzi na

te wcale nieretóryczne pyta
nia, nie ulega kwestii, że wo
bec różnorodnych kwalifika
cji pedagogicznych system
kształcenia nauczycieli powi
nien być jak najbardziej ela
styczny, dostosowany do ak
tualnej struktury wykształce
nia i wybiegający w przy
szłość. Zawsze jednak prowa
dzący do zdobycia stopni nau
kowych. Permanentne kształ
cenie jest niewątpliwie jed
nym z warunków sukcesów w

ką specjalizacją trzeba kształ
cić.

MIĘDZYRESORTOWE
POCZYNANIA

Nie wiemy do tej pory, ilu
mamy nauczycieli, na przy
kład „Od polskiego” czy in
nych przedmiotów. Ilu nau
czycieli pracuje zgodnie ze

swymi kwalifikacjami. Ilu z

nich i dlaczego uczy młodzież
zawodu bez pedagogicznego
przygotowania. Informacje na

ten temat nie są ścisłe, poka
zują raczej zarysy obrazu, nie
uwzględniają istotnych szcze
gółów. A przecież bez nich
nie można uprawiać sensow
nej polityki kadrowej ani pla
nować realnie rozwoju syste
mu kształcenia. Dlatego do
brze się stało, źe resort oświa
ty i wychowania przystępuje
do szczegółowej analizy sytua
cji kadrowej szkolnictwa w o-

parciu o powszechny spis nau
czycieli, uwzględniający wiele

ważnych elementów, sprzyja
jących ustaleniu właściwych
proporcji kształcenia.

Obydwa resorty zaintereso
wane szkolnictwem powołały
wspólny zespół specjalistów,
którzy ustalają program i

koncepcję kształcenia kadr
pedagogów. Partnerzy ci skon
frontują potrzeby dzisiejsze i
perspektywiczne z możliwoś
ciami kształcenia nauczycieli,
a także z zamierzeniami roz
woju oświaty, do których
trzeba przystosować system.
■Nie na tym koniec. Nowo

powołany Instytut Kształce
nia Nauczycieli opracuje treś
ci i metody kształcenia, dos
konalenia i samokształcenia
nauczycieli. Będzie on tak
że utrzymywał kontakt z

NURT-em, jak również z wyż
szymi uczelniami. Uwaga In
stytutu skupi się także na

podnoszeniu kwalifikacji nau
czycieli ze średnim wykształ
ceniem, którym trzeba pomóc
w pierwszym rzędzie.

Prognozy doskonalenia i
kształcenia nauczycieli, acz
kolwiek wiele z nich jest je
szcze w sferze projektów, są
optymistyczne. Zwłaszcza, jeś
li się zważy z jakich wynika
ją przesłanek. Nowy model

oświaty, perspektywa pow
szechnej szkoły średniej i

wszechstronnej edukacji mło
dzieży polskiej nie mogą
obejść się bez przemian w sy
stemie kształcenia nauczy
cieli. „Zapewnienie szkolnic
twu kadr nauczycieli o wyso
kim poziomie staje się obecnie
— jak powiedział niedawno
towarzysz Gierek — jednym
z warunków przyspieszenia
rozwoju Polski i kontynuacji
socjalistycznych przeobrażeń
w stosunkach społecznych”.

MARYLA ZALEJSKA

Naukowe lato studentów

Teresa Bętkowska

W polskich
pracowniach

naukowych
ABY NAS NIE ZATRUWANO

nstytut Medycyny Pracy w Łodzi, specjalizujący się w tok
sykologii, zajął się zagrożeniem zdrowotnym, które po

wstało w związku z chemizacją rolnictwa. Obecnie jest to

placówka wiodąca w tej ważnej dziedzinie medycyny — w

Instytucie zbiera się dane o wszystkich preparatach chemi
cznych, stosowanych w życiu codziennym, a przede wszyst.
kim w rolnictwie.

Specjalne karty dokumentacyjne informują o chemicznym
składzie preparatów, możliwościach i objawach zatrucia,
pierwszej pomocy i sposobach leczenia tych zatruć, sposo
bach bezpiecznego stosowania preparatu itp. Taki' zestaw
kart otrzymają ośrodki toksykologiczne, które powstają w

różnych rejonach kraju.

dy o 9 rano zapukałam
w drzwi domu, do które
go skierowali mnie pra

cownicy Prez. GRN w Lipnicy
Murowanej, w odpowiedzi u-

słyszałam: „Panienek nie ma.

Poszły już na cmentarz”. Po
wędrowałam więc we wskaza
nym kierunku. W drodze to
warzyszyła mi 6-letnia córecz
ka gospodarzy u których na

okres 2 tygodni zamieszkały
studentki Uniwersytetu Ja
giellońskiego.

W cieniu stuletnich dębów,
tuż przed starym, modrzewio
wym kościółkiem zobaczyłam
poruszające się postacie. Obok
nagrobków’ stały sakralne fi
gurki, słoiki z rozmaitymi pły- (
nami, pędzle. Nie miałam wąt
pliwości, źe te dziewczyny to
uczestniczki obozu naukowego,
członkinie Koła Historyków
Sztuki im. S. Wyspiańskiego.
Przyjechały do Lipnicy by ra
tować przed całkowitym zni
szczeniem przycmentarną ka
plicę, sięgającą swym począt
kiem prawdopodobnie jeszcze
XIV wieku.

Elżbieta Socha i Anna Żeń-
czak, wynosiły właśnie z koś
cioła jakieś płótno. „To naj
prawdopodobniej XVIII-wie-
czny obraz o tematyce sakral
nej. Trzeba go dokładnie o-

czyścić z pleśni; wymyć ter
pentyną i natłuścić lnianym
olejem...” — objaśnia Joanna
Daranowska, proponując rów
nocześnie obejrzenie wnętrza
drewnianej budowli.

Przycmentarna kaplica, za
liczana do zabytków I klasy
zajęła przypuszczalnie miejsce
świątyni Światowida, która
stała tu w czasach pogańskich.
Hipotezę tę wysunięto na pod
stawie dobrze zachowanej,
aczkolwiek zagadkowej belki
zakończonej u góry podobizną
bóstwa o czterech obliczach.
Czy jest słuszna? Wykażą to
badania wykopaliskowe, które
prowadzić się będzie równole
gle z pracami odwadniający
mi teren zabudowy. Jak przy
puszczają konserwatorzy w

trakcie stawiania kościółka —

budowlani skorzystali z su
rowca jaki mieli pod ręką. Bo
i po cóż mieliby w czasach
chrześcijańskich rzeźbić podo
bieństwo Światowida?

Oprócz tajemniczej belki na

uwagę zasługują stare trypty-

W®-

ki. Jeden z nich, ołtarz św. Leo
narda (główny) pochodzi z XV
wieku. I gdyby nie przepro
wadzona kilka lat temu kon
serwacja, oraz obecne zabez
pieczenie go przed zżerającą
wilgocią, jeden z piękniej
szych zabytków malarstwa sa
kralnego uległby zapewne cał
kowitemu zniszczeniu.

„Kościółek od momentu zbu
dowania po dzień dzisiejszy
stoi w autentycznej, nie zmie
nionej formie — mówi dr
Piotr Krakowski, opiekun stu
dentów. — Ale jego żywot nie
będzie długi, jeśli pozbawimy
go konserwacji. To niemal os
tatni dzwonek dla Wojewódz
kiej Pracowni Konserwacji
Zabytków. Studenci zrobili
dużo — uprzątnęli zaniedba
ne wnętrze, oczyścili obrazy,
ołtarze. Ba, wymyślili nawet

sposób przedłużenia życia kap
licy; ich zdaniem trzeba wy
ciąć kilka drzew okalających

budowlę. Zwiększy się tym
samym nasłonecznienie, choć

częściowo ustąpi wilgoć nisz
cząca piękną polichromię wy
konaną w XVII wieku”.

Malowidła zdobią wszyst
kie ściany kościółka. Tylko nie
ma sposobu na zachowanie

ich oryginalności i uchronie
nia przed wilgocią, właściwe
oczyszczenie. Trzeha jak naj
prędzej wymienić gontowy
dach na nowy i przeprowa
dzić prace odwadniające. Ina
czej wielki wysiłek młodych
historyków sztuki pójdzie na

marne. A szkoda. Wspaniały
okaz konstrukcji zrębowej, z

oknami oszklonymi ośmiobocz-
nymi gomółkami, z zabytko
wymi organami skrzynkowy
mi o drewnianych i ołowia
nych piszczałkach może w

przyszłości budzić duże zain
teresowanie turystów, którzy
przecież licznie zjeżdżają do

Lipnicy.

PRZED ŚWIĘTEM LOTNICTWA
i

ŚWIDNIK
śmigłami słynący

1 A I ytwórnia sPrz?tu Ko-
lAl munikacyjnego w Swid-
V V niku jest zakładem mło

dym. Powstała w latach pięć
dziesiątych, a nawiązując do
bogatych tradycji Lubelszczy
zny w okresie przedwojen
nym przyjęła imię świetnego
konstruktora lotniczego Ka
zimierza Puławskiego. Począt
kowo przedmiotem produkcji
były podzespoły dla zakładu
finalnego w Mielcu. W 1954 r.

rozpoczęły się przygotowania
do zaadaptowania licencyjnej
produkcji śmigłowca. Nie
przysposobionej do tego ro
dzaju zadań załodze z pomo
cą przyszli specjaliści radziec
cy. W dwa lata później fa
brykę opuściły 4 egzemplarze
śmigłowca typu Mi-1 dostar
czone w częściach przez licen
cjodawcę i zmontowane w
Świdniku. Otrzymały one

symbol SM-1.
Produkcję seryjną rozpo

częto w 1957 r. Polska znalazła
się na liście sześciu świato
wych producentów tego sprzę
tu. Każda nowa seria zawie
rała istotne zmiany podno
szące walory eksploatacyjne i

usprawniające proces produk
cyjny. Nabyte doświadczenia
i dobra opinia użytkowników
skłoniły kierownictwo fabryki
do podjęcia prac nad urucho
mieniem nowego śmigłowca
Mi-2. Od 1965 r. zakład w

Świdniku wytwarza z powo
dzeniem nowy model, który
w porównaniu z SM-1 jest
świadectwem poważnego
stępu w dziedzinie konstruk
cji i technologii wytwarzania.
Mi-2 odpowiada w pełni obo
wiązującemu w świecie pozioJ
mówi techniki lotniczej. Wy
twarzany w czterech podsta
wowych wersjach: transporto
wej, sanitarnej, pasażerskiej i

rolniczej spełnia szereg odpo
wiedzialnych zadań. Jest wy
trzymały i łatwy w obsłudze,
nie wymaga wielkich zabie
gów, a czas jego e pracy mię
dzy remontami zwiększył się
kilkakrotnie.

Konstrukcja śmigłowca Jest

po-

CHIRURGIA - W OBRONIE RĘKI

Przed
dwoma laty, z inicjatywy doc. dr Henryka Kusia,

powstał we Wrocławiu pierwszy w Polsce ośrodek chi
rurgii ręki. Dodajmy — drugi po ZSRR tego typu ośrodek w

krajach socjalistycznych. Jego powstanie związane jest z na
rastaniem poważnego problemu doby automatyzacji: staty
styki medyczne notują coraz więcej urazów ręki, często pro
wadzących do trwałego kalectwa.

Doc. dr Kuś wystąpił z tą inicjatywą po praktyce w Me
diolanie — i po zdobyciu kilku krajowych i międzynarodo
wych patentów na sztuczne tworzywa, stosowane m. in. przy
rekonstrukcji ręki.

Do ośrodka wrocławskiego przybywają pacjenci z całego
kraju. Ma on poważne osiągnięcia: na 600 operacji przepro
wadzonych w ciągu roku 550 zakończyło się pomyślnie.

Ośrodek zamierza rozszerzyć bazę zabiegową oraz podjąć
szkolenie specjalistów.

OCHRONA PRACY -

PRZEDMIOTEM NAUCZANIA

W
wyższych szkołach technicznych od kilku lat wprowa
dzono jako przedmiot obowiązkowy naukę o ochronie

pracy. Już w czasie studiów przekazuje się przyszłym ka
drom technicznym wiedzę o człowieku i jego pracy. Wiedzę
tę wiąże się z przedmiotami podstawowymi, z fizyką, elek
troniką, maszynoznawstwem, inżynierią sanitarną, chemicz
nąiin.
Dla wszystkich.kierunków nauczania ustalono tę samą za

sadę, źe student równolegle z poznawaniem działania ma
szyn, instalacji, materiałów, technologii i procesów produk
cyjnych powinien sobie uświadamiać, czego wymaga dla o-

chrony własnej i swojej pracy obsługujący je człowiek.

O

Bogatecałkowicie metalowa,
wyposażenie w przyrządy pi-
lotażowo-nawigacyjne pozwa
la na jego eksploatację w naj
trudniejszych warunkach at
mosferycznych, w dzień i w

nocy. Maksymalna wysokcść
lotu — 4 tys. metrów. W wer
sji pasażerskiej przewozi w

luksusowych warunkach osiem
osób, w rolniczej i transporto
wej zabiera jednorazowo 700
kg chemikaliów lub innego ła
dunku. Nieocenione usługi
oddaje Mi-2 w' transporcie
chorych. Dobrze wyposażona
kabina sanitarna oraz możli
wość niesienia ratunku w za
wisie, nad terenem niedostęp
nym lub wodą pomogło w ura-

: towaniu niejednego ludzkiego
• życia. Nic więc dziwnego, że
• Mi-2 ma wielu nabywców i że
■stale powiększa się ilość pro-
■dukcji przeznaczonej na eks-
'

port.
Plany rozwojowe Świdnika

przewidują nie tylko wzrost
ilości wytwarzanych śmigłow-

1 ców, ale również — w oparciu
J o nowoczesne rozwiązania

konstrukcyjne wprowadza-
I nie nowych, doskonałych tech.
J nicznie modeli. Hasłem zakła-
! du jest „iść w czołówce świa-

1 towej” a nie podciągać się do

niej.
A. SUŁKOWSKA

Zdjęcia: CAF — J. Trembecki

d dawna czekali
śmy na tę książkę.
Zapowiadana przez
wydawcę wzbudzała
już wtedy olbrzy
mie zainteresowa

nie. Dziwne! Nie jest ani po
wieścią, ani sensacyjnym re
portażem. Mimo iż ma walor
wykładu popularyzatorskiego,
traktuje o rzeczach nader
skomplikowanych. Psychiatria
nie jest sprawą do populary
zacji łatwą. Może dlatego?
Mam na ten temat inne mnie
manie: „Rytm życia” Antonie
go Kępińskiego to zbiór fa
scynujących artykułów i roz
praw z zakresu psychiatrii 1

psychologii, a więc dotykają
cy nas samych, wyjaśniający
wiele tajemnic procesu my
ślenia. Wydawnictwo Litera
ckie nie poszło na łatwiznę,
to nie jest „Trędowata”. Książ
ka w samym założeniu treścio
wym zawiera taki ładunek
propozycji dla rozważań, iż
każdy może się tam odszukać.
Proszę mnie nie brać za sło
wo, niby że to się pisze tam
o ludziach nienormalnych!
Przecież każdy człowiek szuka
w sobie motywów postępowa
nia. Chce wiedzieć więcej i

więcej o sobie. Ma rzekomo
pełną świadomość czynów, ale
najbardziej skomplikowaną
dziedziną nauki i praktyki le
karskiej jest właśnie psychia
tria, psychopatologia 1 neuro-

Olgierd Jędrzejczyk
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FILMOWE LATO
NAD JEZIOREM NECKO

W pięknej Puszczy Augustow
skiej oraz nad rzeczkami i je
ziorami „krainy o lazurowych
oczach”, jak zwykło określać się
Augustowskie, wybudowano os
tatnio „stare” karczmy, młyny
i kuźnie a nawet całe osady
leśne, przypominające swą ar
chitekturą czasy naszych pra-
pradziadów.

Budowle te wzniosły brygady
robotników z Wytwórni Filmów
Fabularnych w Łodzi. Stanowią
one tło do zdjęć realizowanego
ostatnio filmu telewizyjnego pt.
„Czarne chmury”. Jest to opo
wieść o walce o polskość na te
renach Prus Książęcych w

XVII wieku. Beżyserem 16-od-
cinkowego serialu jest Andrzej
Konic — co — znając talent rea
lizatora „Stawki większej niż
życie” każę nam się spodziewać
opowieści sensacyjnej i trzyma
jącej widzów w napięciu przez
całe 16 tygodni emisji przygoto
wywanego programu. Operato
rem filmu jest Antoni Wojto
wicz,

W głównych rolach serialu
występują: Ryszard Pietruski,
Leonard Pietraszek, Ann3 Se-
niuk, Elżbieta Starostecka, Sta
nisław Niwiński, Maciej Rayza-
cher, Mariusz Dmochowski.

Na zdjęciu: reżyser Andrzej
Konic (z lewej) podczas kręcenia
sceny pojmania chłopów podej
rzanych o spiskowanie.

CAF — Sieńko

W SPRAWIE CZŁOWIEKA

logia. Jeszcze raz instynkt czy
telniczy okazał się zdrowy —

ludzie szukają książki Kępiń
skiego ponieważ wzbogaca ona

wiedzę o człowieku, dotyka
zjawiska najbardziej skompli
kowanego, fascynującego —

człowieka myślącego. Szkoda,
że tego tryumfu nie może oglą
dać autor. Zmarł niedawno
i pozostawił po sobie pamięć
lekarza o wielkim sercu, pu
blicysty zaangażowanego po
stronie cierpiących, wnikliwie
obserwującego tych, którzy za
dawali cierpienie.

Najbardziej interesujące są
w „Rytmie życia” rozważania
dotyczące podstaw psychologii
współczesnej. Od dawna szu
kamy przyczyn schorzeń psy
chicznych. Pisze Kępiński:
„coraz częściej doszukujemy
się objawów organicznego usz
kodzenia ośrodkowego układu
nerwowego i tam, gdzie by
dawniej rozpoznano nerwicę,
psychopatię lub psychozę en-

dogenną (np. schizofrenię), sta
wia się rozpoznanie choroby
organicznej".

Autor przedstawia nader cie
kawie pożytki i niebezpieczeń
stwa takiego lub wyłącznie ta
kiego traktowania chorób psy
chicznych. Już następna w ko
lejności rozprawa dotyczy bio
logicznego modelu w myśleniu
psychiatrycznym. Równie po
ciągające są rozważania na te
mat psychiatrii egzystencjal
nej. Wprawdzie nazwałbym te
słowa raczej jako poświęcone
psychologii egzystencjalnej, a-

le rzecz nie w nazwach. Kę
piński odcina się wyraźnie od
postawy egocentrycznej w tym
systemie filozoficznym, uważa
za błąd mniemanie o tzw. sa
motności człowieka już nie tyl
ko z punktu widzenia lekar
skiego, ale również z pozycji
człowieka, który odnajduje i w

systemach filozoficznych mo
tywy, przyczyny postępowania,
które można określić jako psy-

chopatologiczne, nienormalne.
I w tym miejscu zastanawia
nas głębia obserwacji psychia
trycznej, której wyniki przed
stawia nam ów niezrównany
lekarz, przyjaciel ludzi. Spra
wa dotyczy okresu wojny; au
tor w kilku rozdziałach zajmu
je się wieloma aspektami ży
cia w obozie koncentracyjnym,
ale najbardziej znamienne są
uwagi Kępińskiego o psycho
patologii władzy. Tak niewiele
się u nas na ten temat mówi
i pisze!

Wypiszmy więc parę uwag,
które mają znaczenie uogólnie
nia bardziej, istotniej niż do-
tychcząs uzasadniającego nie
normalność sytuacji psychicz
nej, w której znaleźli się lu
dzie poddani władzy Hitlera.
„Sumieniem człowieka Trzeciej
Rzeszy był rozkaz wodza. Po
czucie winy rodziło się, gdy
rozkaz był źle wykonany. Ner
wica obozowa Hoessd nie wy
nikała z poczucia winy, że jest

sprawcą zagłady setek, tysięcy
ludzi, lecz z tego, że zagłada ta
nie przebiegała dostatecznie
sprawnie". „Esesman po zrzu
ceniu munduru mógł stać się z

powrotem *poczciwym» Niem
cem, zwłaszcza źe nie dręczy
ło go poczucie winy, gdyż to,
co robił w obozie, nie wynika
ło z jego woli, ale z woli Fuh-
rera“.

Kępiński pisze o różnych
motywach, które mogły spro
wadzić na człowieka najcięższe
doświadczenia męki w obozach,
więzieniach hitlerowskich. Jest
w tych ludziach zadających
cierpienie i śmierć innym
chłód uczuciowy, jest fascyna
cja władzą, jest brak krytycy
zmu. W tym miejscu (rozdzia
ły pt. „Anus mundi”, „Kosz
mar”, „Oświęcimskie reflek
sje”, „Z psychopatologii nadlu
dzi”, „Rampa; psychopatologia
decyzji”, „Zbrodnie ludobój
stwa”) uwagi Antoniego Kę
pińskiego nabierają waloru
społecznego, politycznego, łączą
w sobie nie tylko wnikliwość
obserwacji z humanistyczną
postawą, ale również głęboką
zadumę wobec sensu historii
człowieczej z wyborem posta
wy moralnie pięknej, służącej
człowiekowi cierpiącemu i
prześladowanemu.

Zbiór rozpraw Antoniego
Kępińskiego jest książką mą
drą, pożyteczną, prawdziwi#
ludzką. 1
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D
zień Lotnictwa

ZSRR, obchodzony
tradycyjnie co roku
20 sierpnia, staje się
zawsze okazją do

podsumowania o-

Blągnlęć i ukazywania naj
nowszych zdobyczy radziec
kiego lotnictwa. Jest ono dziś
na wskroś nowoczesne — ra
kietowe, odrzutowe, ponad-
dźwiękowe. Jednak droga do

tej współczesnej potęgi po
wietrznej nie była łatwa.

Po Rewolucji Październiko
wej zastaliśmy nader ubo
gą spuściznę. Nie było ani

przemysłu lotniczego, ani wy
kwalifikowanych kadr. Jed
nakże rząd radziecki od po
czątku należycie doceniał rolę
lotnictwa zarówno w systemie
obronności kraju, jak również
jako środka transportu i ko
munikacji. Rozbudowa prze
mysłu lotniczego oraz kształ
cenie kadr dla lotnictwa od

początku uznane zostały za

sprawy o znaczeniu ogólnona
rodowym. W rezultacie już w

1925 r. przemysł krajowy za
czął produkować i dostarczać
takie ilości samolotów, że
można było zrezygnować z za
kupu maszyn na rynkach za
granicznych.

Były to jednak dopiero
pierwsze kroki. Bardziej trwa
ła baza materialno-techniczna
dla rozwoju lotnictwa stwo
rzona została w okresie przed
wojennych pięciolatek, w o-

kresie powszechnej industria
lizacji kraju. A że była to

rzeczywiście trwała baza, naj
lepiej świadczy fakt, iż wy
trzymała ona najtrudniejszą
próbę — próbę wojny. W la
tach II wojny światowej ra
dziecki przemysł lotniczy do
starczył 137 tysięcy samolo
tów, a więc znacznie więcej
niż zdolne były wyproduko
wać faszystowskie Niemcy.
Do seryjnej produkcji wpro
wadzono 25 nowych typów sa-

ko rozbudowana sieć aeroklu
bów i różnego rodzaju związa
nych z lotnictwem placówek
społecznych i młodzieżowych.
Już w latach trzydziestych

radzieccy lotnicy i ich ma
szyny zasłynęli w świecie

takimi wyczynami, jak np.
przelot z Moskwy nad Biegu
nem Północnym do USA. Zdo
byli trzecią część światowych
rekordów lotniczych. Później

Gen. Eugeniusz Barbatiuk

zast. dow. Radzieckich Sił Powietrznych

a w operacji berlińskiej —

7.500. Akcje bojowe lotnictwa
radzieckiego zadały lotnictwu
hitlerowskiemu straty 2,5 ra-

za większe niż straty jakie po
niosło ono na Zachodzie. W
walkach

_

z hitlerowskimi na
jeźdźcami radzieccy piloci dali
niezliczone dowody odwagi,
poświęcenia, bohaterstwa i pa
triotyzmu, a zarazem najwyż
szych umiejętności.

Dzień Lotnictwa ZSRR

w roku 50-lecia

Powietrzna potęga
molotów 1 23 nowe typy sil
ników lotniczych, będących
oryginalnym dziełem radziec
kich konstruktorów.

Olbrzymi postęp dokonał
się także w dziedzinie szkole
nia kadr lotniczych. O ile w

1923 r. specjalistów dla lotnic
twa kształciło 12 szkół śred
nich, a w 1937 r. — 18, to już
na początku wojny (w 1941 r.)
szkół takich działało ponad
100. Wysoko wykwalifikowa
ne kadry dowódców, nawiga
torów i inżynierów z wyż
szym wykształceniem przygo
towywały trzy akademie lot
nicze. Niezależnie od tego w

całym kraju powstała szero-

zaś wsławili się w walkach o

wolność narodu hiszpańskiego
i chińskiego, w starciach z a-

gresorami japońskimi i wresz
cie w najcięższej próbie — w

zmaganiach z hitlerowskimi
Niemcami.

Lotnictwo radzieckie ode
grało olbrzymią rolę nie tyl
ko w poszczególnych opera
cjach bojowych, ale także w

przebiegu i wynikach całej
wojny. Jego siła stale rosła.
O ile w walkach o Moskwę
w grudniu 1941 r. brało u-

dział tylko 760 radzieckich
samolotów, to w bitwie pod
Kurskiem już 4.300, w opera
cji białoruskiej — ok. 6.000,

Obecnie radzieckie lot
nictwo wojskowe stano
wi wyraz najnowszych

osiągnięć nauki i techniki. Po
tężne statki powietrzne, wy
posażone w rakiety, zdolne są
do pokonywania wielkich

przestrzeni w bardzo krótkim
czasie, osiągania praktycznie
dowolnego punktu na kuli
ziemskiej i zadawania miaż
dżących ciosów celom naziem
nym i morskim, nie przekra
czając strefy obrony po •

wietrznej przeciwnika.
Olbrzymi postęp dokonał się

także w radzieckim cywilnym
lotnictwie komunikacyjnym
i transportowym. Ponad 90

proc, przewozów powietrz
nych wykonują obecnie sa
moloty wyposażone w silniki
odrzutowe i turbiny gazowe.
Park maszyn radzieckiego lot
nictwa cywilnego wzbogaca
się stale o coraz lepsze, dosko
nalsze samoloty. W tym roku
powietrzne linie „Aerofłotu”
zasiliły doskonałe „TU-154”, a

jeszcze w bieżącej pięciolatce
wejdą do eksploatacji ponad-
dźwiękowe „TU-144” i inne
najnowocześniejsze typy sa
molotów pasażerskich i tran
sportowych.

ęsta sieć transportu po
wietrznego pokrywa dziś
cały obszar Związku Ra

dzieckiego, a w niektórych re
jonach Kraju Rad stał się on

podstawowym środkiem ko
munikacji pasażerskiej. Z ro
ku na rok wzrasta też liczba
połączeń międzynarodowych.
Obecnie samoloty „Aerofłotu”
utrzymują regularną komuni
kację ze stolicami i większymi
miastami ponad 65 krajów
świata.

Lotnictwo spełnia też waż
ną rolę w różnych dziedzinach
radzieckiej gospodarki, a tak
że wykonuje odpowiedzialne
funkcje społeczne. Przy po
mocy samolotów i śmigłow
ców rozpoznaje się zasoby
bogactw naturalnych, wytycza
trasy rurociągów, gazociągów
i linii energetycznych, patrolu
je wielkie masywy pól, do
starcza pocztę i ładunki do
oddalonych osiedli, udziela
pomocy lekarskiej itd.

W ŚWIATOWYM
RUCHU ROBOTNICZYM

WŁOCHY

Na ogólnokrajowej nara
dzie sekretarzy okręgowych i

prowincjonalnych komitetów

Włoskiej Partii Komunistycz
nej, która zakończyła się w

Rzymie, sekretarz generalny
partii, E. Berlinguer, pod
kreślił konieczność ściślejszej
współpracy całego włoskiego
ruchu ludowego, obejmujące
go tradycyjnie komunistów,
socjalistów i katolików. Za
cenną inicjatywę na drodze
do jedności włoskiego ruchu
związkowego uznał Berlin
guer porozumienie między
trzema największymi cen
tralami związkowymi o u-

tworzeniu wspólnej federacji.
STANY ZJEDNOCZONE

W 12 stanach USA oficjal
ną rejestrację uzyskali już:
kandydat na prezydenta z ra
mienia Partii Komunistycznej,
sekretarz generalny tej partii,
Gus Hal, ubiegający się o sta
nowisko wiceprezydenta,
przewodniczący „Ligi Mło
dych Robotników na rzecz

Wyzwolenia”, Jarvis Tyner.
Na podstawie ilości zebranych

dotychczas podpisów wybor
ców, komuniści spodziewają
się, że wezmą udział w wy

borach co najmniej w poło
wie stanów — podczas gdy w

1968 r. kandydaci komunis
tyczni uzyskali rejestrację
tylko w dwóch stanach. O
wzroście wpływów Partii Ko
munistycznej w społeczeń
stwie świadczy też zaintere
sowanie, z jakim sukcesy ko
munistów w kampanii wybor
czej śledzą czołowe dzienniki
amerykańskie.

AUSTRALIA

Strajk australijskich pra
cowników przemysłu naftowe
go, przebiegający pod hasłem:
„Do kogo należy Australia?”,
zagroził wybuchem kryzysu
politycznego w kraju. Przed
stawiciele związków zawodo
wych oskarżyli premiera Mac
Mahona o wspólnictwo z za
granicznymi towarzystwami
naftowymi. Jak oceniają ob
serwatorzy, w wyniku akcji
strajkujących, na cztery mie
siące przed wyborami obecny
premier stracił panowanie
nad sytuacją polityczną w

kraju.

Fabryka dywanów im. Lenina w Kairakum w

wanów rocznie. N/z: W fabrycznej wykańczalni.
Tadżyckiej SRR produkuje 3 500 000 m kw dy-

CAF — TASS

WAKACJE 72

Któż z nas będąc dzieckiem nie marzył o egzotycznych podróżach morskich, c odkrywaniu
dziewiczych lądów czy pokonywaniu niezdobytych szczytów, Chcieliśmy wówczas przeżywać
przygody Robinsona Crusoe lub chociażby uczestników wyprawy Kon Tiki. Dzisiaj dzieci też
o tym marzą z tą różnicą, iż częściej udaje im się realizować te marzenia. W lipcu grupa 50

dziewcząt i chłopców — pionierów z Pragi postanowiła zakosztować pełnego trudu i przygód
życia wilków morskich. Celem ich wędrówek było „sforsowanie" łodziami pięknej, romanty
cznej i co najważniejsze (naturalnie dla rodziców) bezpiecznej rzeki Otawy, płynącej przez

południowe Czechy. IV ciągu 16 dni dzieci pod bacznym okiem dorosłych pokonały 50-kilome-

trowy odcinek z Zychowie do Piska. Radości, przeżyć i emocji było co niemiara, zresztą niech
mówi zdjęcie: N/z.: wilki morskie na szlaku. CAF CTK

Bolesław Broszczak Wielkość dyskryminowana

NARÓD z POGRANICZA

Największy port w Bengalii — Czittagong, który uległ powa
żnym zniszczeniom w czasie walk wyzwoleńczych, znów pracu
je pełną parą. Przy usuwaniu wraków i min pracowała tu m.

in. grupa specjalistów ze Związku Radzieckiego. N/z.: prace
przy oczyszczaniu portu. CAF — ADN

„Ideologia antykomunlzmu
uwolniła nas od konieczności

uwzględniania faktów i kon
kretnych sytuacji. (...) Podob
nie jak średniowieczni teolo
dzy, opracowaliśmy filozofię,
która objaśniała nam z góry
wszystko, a to co nie mieściło

się w jej ramach, piętnowa
no jako oszustwo, kłamstwo
lub iluzję. Obecnie, z wyraź
nym opóźnieniem wykrywa
my, że państwa komunistycz
ne w istocie nigdy nie odno
siły się do nas wrogo (...) i że

były gotowe do prowadzenia
z nami rokowań, czy też za
warcia porozumień”.

(NEW YORKER)

„Żadna armia, prócz włoskiej,
nie może się pochwalić takimi
odsetkami oficerów i personelu
cywilnego: na półtora żołnierza
przypada jeden oficer — około
150 tys. oficerów na 250 tys.
ludzi pełniących zasadniczą służ
bę wojskową. Jeśli dodamy do
tego 100 tys. pracowników cy
wilnych..."

(GIORNI)

„Liczba inżynierów i tech
ników znajdujących się obec-

co pisżaH

nie bez pracy w USA wystar
czyłaby, aby założyć od 5 do
10 tysięcy małych towa
rzystw (...). Nowy rodzaj bez
robocia (inżynier, chemik, fi
zyk) stanowi wprawdzie wiel
kość rzędu 2 procent w sto
sunku do całej liczby osób
bezrobotnych liczących ponad
5 min ludzi. Ale (...) ta elita

bezrobotnych stanowi dla
„kraju nieograniczonych moż
liwości” moralne i polityczne
wyzwanie, którego nie sposób
mierzyć w procentach”.

(FRANKFURTER
ALLGEMEINE)

„Nigdzie przepaść między sze
rokimi masami, a tymi którzy
występują jako rzecznicy naro
du nie jest tak głęboka, jak w

Japonii. Lud w swej większości
myśli jeszcze starymi, chłopski
mi kategoriami. Tylko w ten

sposób można zrozumieć, dlacze
go przez 25 lat nieprzerwanie
rządzą konserwatyści”.

(DIE ZBUT)

„Nowym zjawiskiem, któ
re zaczęło występować w la
tach sześćdziesiątych — jest
odrodzenie się przemocy i

rozwój zbrodni zorganizowa
nej. Zjawisko to — co istot
niejsze — ma charakter po
wszechny”.

(L’EXPRESS)

„Prezydent siedział w

swoim gabinecie, gdy wszedł

Henry Kissinger. „Popatrz,
Henry, te fotografie po
wierzchni Księżyca są fantas
tyczne”. „To nie są fotografie
Księżyca, Panie Prezydencie,
to są ostatnie zdjęcia zrobio
ne w Wietnamie Południo
wym”. „W Wietnamie?” —

Tak, proszę pana. Obecnie są
tam 52 miliony kraterów po
bombach”.

(WASHINGTON POST)

W
śród agencyjnych doniesień z Hiszpa
nii, mówiących o wystąpieniach prze
ciwko dyktaturze Franco, ciągle gło
śno o Baskach. W Bilbao, San Seba
stian czy Fuenterrabia wybuchają niekiedy

walki z policją. Swego czasu cała Europa w

napięciu oczekiwała wyników — toczącego się
przed wojskowym trybunałem w Burgos —

procesu przeciwko baskijskim działaczom.
Kara śmierci — na jaką zostali skazani — zo
stała pod presją światowej opinii publicznej,
zamieniona — przez gen. Franco — na karę
dożywotniego więzienia. Jaka jest historia i
dzień dzisiejszy narodu, którego nieustępliwa
walka o prawo do własnego języka i kultury
— porusza często opinię publiczną całego
świata?

Na pograniczu Hiszpanii i Francji żyje po
nad 700 tys. ludzi wyróżniających się — spo
śród innych narodów Europy — dziwną mo
wą i zwyczajami. Ich język —zwany eskuara
— nie wykazuje niczego wspólnego ani z ota
czającymi go językami romańskimi, ani z ża
dnym językiem indoeuropejskim. Przez wieki
był niezrozumiały dla cudzoziemców, a pro
blem jego pochodzenia do dziś nie został de
finitywnie wyjaśniony. Większość uczonych
sądzi, że eskuara jest niczym innym jak prze
trwałym do naszych czasów starożytnym ję
zykiem iberyjskim, pochodzącym ..wprost od
języków neolitycznych.. Pewnepokrewień-
stwo wykazuje on z językami kaukaskimi:
gruzińskim, abchazkim i osetyńskim.

Baskowie, którzy sami nazywają siebie Es-
kualdunag — czyli właściciele eskuara —

zamieszkują 7 krain na pograniczu francu
sko-hiszpańskim. Są to Alava, Vizcaya, Gui-
puzcoa i Nawarra w Hiszpanii oraz Labourd,
Dolna Nawarra i Soule we Francji. Mimo że

jest ich tak niewielu, od wieków byli Basko
wie jednym z najbardziej odważnych naro
dów Europy. Twierdzą, że to ich przodkowie
pierwsi przepłynęli Atlantyk i na długo przed
Kolumbem — też uważanym za Baska — od
kryli Amerykę. To czy Kolumb był Baskiem
jest kwestią sporną, nie ulega natomiast wąt
pliwości, że w jego wyprawie brało udział
wielu Basków. Jednym z najznakomitszych
żeglarzy był Sebastian z Guetaria, zwany El
Cano — „Łysy”, który towarzyszył Magella
nowi w wyprawie dookoła świata i po śmier
ci wodza na Filipinach, doprowadził ją szczę
śliwie do Hiszpanii. Żeglarz ten był autenty
cznym Baskiem.

Jego rodacy — jako pierwsi — popłynęli na

dalekie wody południowej półkuli aby łowić
tam — przetrzebione w Europie — wielory
by. Baskijscy harpunerzy znani byli z mis

trzowskiego opanowania swego fachu, którego
uczyli się od nich Anglicy, Holendrzy i inni.
Ci z Basków, którym nie wystarczały dalekie
wyprawy napadali w Zatoce Biskajskiej na

hiszpańskie i francuskie okręty pobierając od
nich wysoki okup. Zaciągali się też — jako
najemni żołnierze — do służby wojskowej eu
ropejskich władców.

Dzisiaj Baskowie nie prowadzą już dale
kich czy łupieżczych wypraw. Żyją spo.

kojnie, trudniąc się głównie uprawą roli, ho
dowlą bydła i rybołówstwem. Ostatnio — w

miarę rozwoju turystyki w Hiszpanii.—_ co
raz częściej porzucają tradycyjne zajęcia i zo-

stają hotelarzami, fabrykantami i sprzedaw
cami pamiątek dla turystów. Jedyną pozosta
łością dawnej awanturniczej natury jest ma
sowa emigracja. Baskowie — zwłaszcza męż
czyźni — wyjeżdżają głównie do Ameryki
Łacińskiej, przede wszystkim do Argentyny i

Urugwaju. Na obczyźnie cenieni są za wyjąt
kową pracowitość i uczciwość. Amerykańscy
hodowcy uważają ich za najlepszych na świe
cie pasterzy. Bardzo często Baskowie docho
dzą za granicą do wysokich godności.

Frapujący jest fakt zachowania przez Bas
ków odrębności, pomimo że żyją w otoczeniu

innych narodów. A jest to przecież lud nie

posiadający własnego państwa. Zasługa w

tym przede wszystkim języka będącego źró
dłem i opoką odrębności. Baskowie mają peł
ne poczucie swej narodowej przynależności.
Od 1894 roku posiadają własny sztandar —

biały krzyż na czerwonym tle — oraz swó-i

hymn narodowy „Guernikako Arbola”.

Od wieków walczyli Baskowie o zachowa
nie języka i kulturalnej niezawisłości.

Walczą i dzisiaj. Zarówno we Francji jak i w

Hiszpanii nie wolno używać „eskuara”. Tysią
ce baskijskich działaczy przebywa we fran-
kistowskich więzieniach.

Franco uważa ich za jednych z najwięk.
szych oponentów swej władzy. Nie może za
pomnieć tego, że Baskowie do końca walczyli
po stronie Republiki, która przyznała im au
tonomię. Po zwycięstwie faszyzmu rozpoczęło
się brutalne prześladowanie tego narodu. Sy
pały się wyroki śmierci, dożywotnie ciężkie
roboty i więzienia.

Jednakże, pomimo prześladowań i intensy
wnie prowadzonej akcji wynarodowiania, Ba
skowie nie poddają się. Nadal bronią swej
odrębności kulturalnej i językowej.

Interpol na tropach
handlu ludźmi

Jeszcze nie przebrzmialo echo afery współczesnego „handlu
niewolnikami” z Afryki, którym zajmowała się ostatnio

Rada Gospodarcza i Społeczna ONZ (ECOSOC), a oto mamy
już do czynienia z nowym skandalem o jeszcze szerszym za
sięgu. Rzecznik Interpolu w Bazylei podał ostatnio do wiado
mości, że międzynarodowa policja otrzymała polecenie zba
dania nielegalnego pośrednictwa pracy, przede wszystkim w

Szwajcarii, Niemczech zachodnich i we Francji. Głównym
terenem działania nowoczesnych handlarzy Ludźmi jest Tur
cja. Tysiące tureckich chłopów i bezrobotnych padło już ofia
rą szajki pośredników, którzy obiecując im dobrze płatne miej
sca pracy w Europie, pobierają opłatę w wysokości 800 fran
ków szwajcarskich za zorganizowanie przerzutu, a następnie
nakładają haracz na ich zarobki. Jak ustalono dotychczas,
szczególnie chłopi sprzedają swój dobytek na opłacenie po
średników, licząc na to, iż w krótkim czasie odzyskają wy
dane pieniądze dzięki wysokim zarobkom w Europie. Wielu z

nich, zatrzymanych ptzy nielegalnym przekraczaniu granicy,
zostaje w kraju bez niczego.
Pierwsze wyniki dochodzeń w Europie wskazują, że wielu

przedsiębiorców w Szwajcarii, Niemczech zachodnich I

Francji działa w zmowie z pośrednikami. Właściciele przed
siębiorstw cierpiących na brak taniej siły roboczej, której
dostarcza im przestępcza organizacja, posuwają się do tego,
że albo wpłacają zarobki robotników pośrednikom, którzy
ściągają z nich swój haracz, albo sami potrącają z robotni
czych zarobków „komisowe” i przekazują je pośrednikom. I
to wszystko dzieje się pod okiem związków zawodowych, w

państwach szczycących się demokracją I poszanowaniem
prawa. Demokracja i prawo oczywiście są — ale jak widać
— nie dla wszystkich.

JERZY W. SOLECKI

A
rgentyna — to mega
loman Ameryki Ła
cińskiej. To kraj
wielki, o 2.776.655 ki
lometrach kwadrato
wych i bogaty, mający

jednak zasadnicze braki w

swej gospodarce, których ko
lejni prezydenci i ministrowie
od czasu II wojny światowej
nie są w stanie zobaczyć i
zrozumieć. To naród stosun
kowo liczny — 24 min ludzi,
któremu jednak ciągle się
wydaje, że jest liczniejszy i
silniejszy niż sąsiednia 90-mi-
lionowa Brazylia i że to on

powinien być liderem całej
Ameryki Łacińskiej. A nie
umie od lat uzdrowić swej
gospodarki i popada w coraz

większą biedę szerokich mas.

I wszystkim się tam zdaje, że

poprawa istniejącego złego
stanu rzeczy zależy tylko i

jedynie od zmiany prezyden
ta i rządu. Jest w tym część
racji — ale nie cała. Błędy
zasadnicze tkwią w archaicz
nej strukturze agrarnej tego
kraju, w archaicznym schema
cie życia społecznego.

Kto widział w Argentynie
jedynie stolicę — Buenos Ai
res z jego wielkim portem,
wspaniałymi szerokimi aweni-
dami i pięknymi, choć raczej
podstarzałymi gmachami —

ten • jest olśniony i nie myśli
o tym, że kolos ten, wielkie
Buenos Aires liczy około 7
min mieszkańców, co stanowi
prawie trzecią część wszyst
kich obywateli ogromnego
kraju o obszarze prawie 10
razy większym od Polski.

W
Cordoba, Rosario, La-
mis, Matanza, Mendoza
i jeszcze kilku innych

większych miastach mieszka
razem znów ze 3—4 miliony
ludzi. Więc reszta kraju jest
prawie pusta... Ale jest zagos
podarowana, choć jednokie
runkowo. Jest pokryta olbrzy
mimi latyfundiami, na których
polach rośnie pszenica i żyją
miliony doskonałego bydła
mięsnego. Lecz wszystko to

należy do niewielu rodzin ob-

szarniczych. Nowoczesny e-

kwipunek rolniczy pozwala
zatrudniać w tych monokul
turach maleńką ilość rąk ro-

I ludzi przybywa — przyrost
naturalny wynosi w Argenty
nie 1,6 procent rocznie, a pra
cy dla nich nie ma. Zamiast
przeprowadzić konieczną re
formę rolną próbuje się za po
mocą kapitałów zagranicz
nych, głównie z USA i NRF,
budować w miastach prze
mysł samochodowy i odkry
wać w różnych punktach kra
ju, ostatnio w zimnej Patago
nii, źródła ropy naftowej. Lu
dzie w miastach gromadzą
się i czekają na poprawę by-

dent, generał Alejandro La-
nusse, naczelny dowódca lą
dowych sił zbrojnych, siłą o-

balił poprzedniego prezyden
ta, gen. Roberto Marcelo Li-

vingstone, którego zresztą
przed 9 miesiącami sam, jako
przewodniczący Junta Militar,
osadził na prezydenckim fo
telu, również w drodze zama
chu stanu. Faktyczną władzą
jest więc wciąż tradycyjna
Junta Militar, rada trzech

najwyższych dowódców wojs
ka lądowego, marynarki i lot-

nie realizują? Lanusse wpraw
dzie przyrzekł wprowadzić to
w marcu 1973 i ogłosić wy
bory prezydenckie. Ale czy
dotrzyma słowa? Jest parla
ment z konstytucyjnie wielką
władzą ustawodawczą. Lecz

były prezydent Juan Carlos: nych osobistości

Ongania w roku 1966 natych
miast po objęciu władzy roz
wiązał Kongres (tzn. senat i

izbę deputowanych), Sąd Naj
wyższy i wszystkie partie po
lityczne. Peron niewątpliwie
zaprowadził pewien porządek

Aleksander Porembiński
t

Argentyna z woli generałów
(Korespondencja z Buenos Aires)

blicznym. Jednak wszelkie
restrykcje wobec legalnych
partii spowodowały wzrost

życia politycznego podziemne
go, nielegalnego. Powstały
różne organizacje terrorys
tyczne, porywaniem wybit-

uzyskujące
bądź okup, bądź zwolnienie
swoich aresztowanych człon
ków. Obalony już „mocny
człowiek Argentyny”, prezy
dent Ongania, zaproponował
narodowi nową formę poli-
tyczno-ustrojową, mianowi
cie „participacionismo”, co

ma oznaczać procentowy u-

dział wszystkich grup poli
tycznych we władzy. Politykę
tę zdaje się kontynuować o-

becny prezydent, Alejandro
Lanusse. Opozycja, zarówno

jawna jak i podziemna, naz
wała jednak te próby „nową
nazwą dla starego faszyzmu”
i walczy dalej z kolejnymi
wojskowymi rządami.

boczych, a produkty tych pól
i pastwisk idą na eksport.
Część pieniędzy z dochodów
latyfundiów idzie w formie
podatków do kasy rządowej
i jest pochłaniana szybko przez
liczne wojsko (prawie 200.000
ludzi stale pod bronią), poli
cję, i liczną klasę funkcjona
riuszy tządu centralnego i
rządów poszczególnych pro
wincji, a lwia część nie idzie
na inwestycje wewnątrz kra
ju, nie podnosi życia ekono
micznego Argentyny, lecz albo
jest przez właścicieli ziemi
trwonioną za granicą, albo
deponowana w zagranicznych
bankach. Więc dla gospodarki
krajowej, narodowej, pi. li
tycznie przepada. I kolejne
rządy a oo tego nie widzą, al
bo raczej — widzieć nie chcą.

tu, na mieszkania, na pracę,
na chleb. I walczą na ulicach
o swoje prawo do życia.

Pieniądz argentyński w cią
gu ostatnich dwóch lat
1 zdewaluował się aż osiem

razy! Młody przemysł pro
dukuje trochę maszyn i wehi
kułów zmotoryzowanych, pro
dukty wykończone, lecz do
ich wytworzenia importuje się
surowce i półfabrykaty z

Wielkiej Brytanii, z Włoch 1 z

Niemieckiej Republiki Fede
ralnej. Więc zysku wielkiego
z tej przemysłowej produkcji
być nie może.

Politycznie Argentyna jest
również przykładem absur
dów doktrynalnych. Niby

jest teraz rząd dyktatury mi-

jiturnej — bo obecny prezy-

nictwa. Ona to od lat, pomi
jając nieliczne legalne wybo
ry, obala i osadza prezyden
tów i tworzy nowe rządy.
Jednakże ostrze dyktatury
jest mocno osłabione przez
fakt, że Argentyna — według
konstytucji z roku 1853 (oba
lonej przez Perona i przywró
conej w roku 1956 po jego
upadku) •— jest federacją po
szczególnych prowincji z

własnymi rządami i aparatem
administracyjnym o dość du
żych prerogatywach. Prezy
dent Lanusse i wszystkie nie
mal partie polityczne zgodnie
pragną zakończenia okresu

dyktatur wojskowych, de
mokratyzacji życia polityczne
go, przywrócenia wolnych
wyborów. Czemu więc tego

w miejscu dotychczasowej ab
solutnej władzy pracodawców,
zorganizował związki zawodo
we i podzielił nieco sprawie
dliwiej dochód narodowy. Dziś

jego reformy są sztandaro
wym programem „peronis-
tów”, którzy w Argentynie
stanowią niewątpliwą więk
szość ludzi politykujących i
góry CGT, konfederacji związ
ków zawodowych.

Komunistów w Argentynie
jest stosunkowo dużo, bo
dajże procentowo najwię

cej ze wszystkich krajów
Ameryki Południowej. Ustawa
z 25. VIII. 1967 roku zabrania

komunistom zajmować funk
cje publiczne i pracować na

stanowiskach, które są zwią
zane z bezpieczeństwem pu-

Lata 1969—1971 były w Ar
gentynie okresem gwałtow
nych starć młodzieży studenc
kiej i robotników z wojskiem
i policją na ulicach Cordoby,
Rosario i Santa Fś, ośrodków
przemysłu, głównie samocho
dowego. CGT wielokrotnie
już proklamowało strajki ge
neralne, paraliżujące całe ży
cie Argentyny. Brak nowych
placówek pracy i bierna, a u-

parta polityka wewnętrzna
rządu spowodowały w ostat
nich 15 latach odpływ z Ar
gentyny za granicę przeszło 10
tysięcy najzdolniejszych i naj
wyżej wykwalifikowanych
pracowników stopnia uniwer
syteckiego, co bardziej jeszcze
pogorszyło sytuację i poważ
nie obniża możliwości napra
wy życia gospodarczego.
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Ciasno w eterze luźniej na ulicy PRZETARGI

K. * II

Przez mikrofony radiotelefonów
„sterują" ruchem tramwajów i autobusów

Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie — ogła
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO sprzeda samochód marki „Warszawa”.

Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 8 września 1972 r.,
o godzinie 10, w garażach
lewlcza 28, gdzie również

ny samochód codziennie,
jątkiem niedziel i świąt.

Wadium, w wysokości co najmniej 10 proc, ceny
wywoławczej, należy wpłacić najdalej do dnia 7

września, do godziny 14, w kasie KW PZPR w Kra
kowie, ul. Solskiego 43 (czynnej w godz. 9—14).

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K-3388

KW przy ul. Berka Jose-
można oglądać wymienio-
w godzinach 9—14, z wy-

Krakowskie refleksje
Górlitzz...

, TT 7 naszym, skądinąd przezacnym, grodzie mieszkam
1/1/ ponad 40 lat. Znane mi są krakowskie scenki i kon

trasty codzienne. Pracując od dwóch lat przy budo
wie elektrowni w Hagenwerder i często odwiedzając ro
dzinne moje miasto — odbieram je jeszcze wyraziściej
Rozgoryczają mnie porównania. Dziś chciałbym zadać kil
ka pytań. Właśnie w związku z tymi porównaniami.

laezego w NRD sprzedawcy naprawdę zajmują się
/J klientami jako potencjalnymi nabywcami towaru.

Reklamują rzeczowo lecz nie nachalnie, pomagają wy
brać. Ba! Potrafią nawet, odradzić, jeśli klientowi w czymś
„nie do twarzy”, kładą na ladzie wszystko czym sklep dy
sponuje. Jeśli w danym dniu artykułu poszukiwanego nie
ma, chętnie go klientowi po dostawie odłożą do uzgodnio
nego terminu. Czyli — nie wpadajmy w entuzjazm — za
chowują się jak normalni ekspedienci. A w naszym Kra
kowie? Ekspedient traktuje — w przeważającej mierze —

klienta jako osobnika zakłócającego mu spokój i rabują
cego cenny czas.

Dlaczego kierowcy samochodów — tak prywatnych jak
państwowych (także autobusów) — w NRD zatrzymują się
przed grupą osób, a nawet pojedynczymi przechodniami
zdradzającymi chęć przejścia przez jezdnię. Nawet nie w

miejscach popularnie zwanych „zebrami”. Stać ich na

przyjazny gest ręką często poparty uprzejmym uśmiechem.
Nie mówię już o czekaniu autobusu czy tramwaju na pa
sażera. Bo u nas nie pomogą błagalne gesty, nerwowy
truchcik. I tak zastaniemy zatrzaśnięte przed nosem drzwi.
A ileż razy uda się przy tym kierownikowi naszego po
jazdu zatrzasnąć szczegół garderoby lub którąś z kończyn
nieszczęsnego pasażera. Dobrze jeszcze, gdy większą czę
ścią ciała był już wewnątrz wehikułu. Gdy „kawał” się
uda, ileż razy zakwita szyderczy uśmiech na licu osobni
ka za kierownicą. A często, gęsto, gdy trafić na zły dzień,
to jeszcze i wiązanka słów polskich, mocnych a treści
wych, poleci.

Dlaczego wreszcie w NRD ludzie zostawiają swoje ro
wery, wózki a nawet wypchane zakupami torby i siatki
przy wejściu do innego sklepu ■— dla wygody; a dzieci
przed bramami domów swoje rowerki, zabawki nawet z
dnia na dzień bez obawy, że już za chwilę, że jutro ich
nie będzie. Bo u nas to nawet autobus nie zawsze się ostoi!

ątpię czy na moje pytania otrzymam odpowiedzi.
Ale myślę, że dojrzeliśmy już do tego, by konkret
nie i ostatecznie powiedzieć „dość” i sięgnąć do ra

dykalnych środków. Dziś pozwoliłem sobie na pytania.
Być może, że pozwolę sobie i na wnioski, wyręczając w

tym wiele szanowanych krakowskich instytucji. Ale to już
innym razem.

Dyrektor do spraw eksploata
cji — inż. EUGENIUSZ WIĘCEK
z Krakowskiego Przedsiębior
stwa Komunikacyjnego zasko
czył reportera pytaniem, co są
dzi o komunikacji tramwajowej
i autobusowej w naszym mie
ście. Dopiero po uzyskaniu od
powiedzi dyr. Więcek „przyznał
się”, że obecnie pracuje mu się
lepiej i łatwiej, aniżeli choćby
trzy lata temu. Oczywiście sy
tuacja tramwajowo - autobu
sowa w Krakowie nadal wyma
ga precyzyjnego „slalomu” dla
ominięcia licznych trudności, z

których bodajże najczęściej po
wtarza się: ciasnota.

Ciasno jest na ulicach Kra
kowa. szczególnie w śródmieściu.
Okazuje się np„ że przez ul. Ba
sztową tramwaje przejeżdżają
dosłownie co minutę. Nasz roz
mówca wyraził pogląd, że przy
stanki tramwajowe są nadmier
nie skoncentrowane, zagęszczo
ne, a dzielące je odległości czę
sto nie przekraczają 300 metrów.
Trzeba będzie chyba pomyśleć o

likwidacji niektórych przystan
ków, bo ich nadmierna liczba
wręcz blokuje przelotowość ulic
starego Krakowa. Wystarczy a-

waria tylko jednego tramwaju
na linii — a na całej trasie w

ciągu kilku minut powstają
„korki”, paraliżujące ruch koło
wy. W tej sytuacji błyskawiczna
łączność z centralą MPK jest za
gadnieniem pierwszej wagi.

Radykalnym, a jednocześnie w

pełni nowoczesnym rozwiąza
niem tej łączności miały być za
instalowane w różnych, najbar-

dziej newralgicznych punktach
komunikacyjnych Krakowa —

nadajniki telewizyjne. Niestety
2 km zasięg krajowej aparatury
przemysłowej TV w warunkach
krakowskich nie zdaje egzami
nu i ewentualne wykorzysta
nie tych projektów trzeba odło
żyć na lata późniejsze. Nato
miast już dziś realne korzyści
i wyniki w szybkiej łączności
— zapewniają MPK radiotele
fony.

W tej chwili na różnego typu
pojazdach MPK (tramwaje, au
tobusy, wozy pogotowia techni
cznego i pożarowego) zainstalo
wano ogółem 172 radiotelefony,
w tym 120 aparatów w autobu
sach. W najbliższych dniach dal
szych 10 autobusów MPK ma

otrzymać nadajniki. Jeszcze w

tym roku MPK zamierza uru
chomić dalszych 70 radiotelefo
nów w pojazdach. Ponadto —

złożono już zamówienia i w

czwartym kwartale br. do ak
cji ma wejść dalszych 20 radio
telefonów przenośnych.

W eterze robi się także cias
no. W centrali dyspozytorskiej
przy ul. Wawrzyńca czynione
są przygotowania do urucho
mienia drugiego kanału (inna
długość fal radiowych) dla łą
czności radiowej. Pod koniec te

go roku ma być uruchomiony
trzeci kanał dla radiotelefonów
MPK.

Zainstalowane w wozach

tramwajowych — radiotelefony,
ulegają jednak częstym uszko
dzeniom, których przyczyną są
„skoki” napięcia w sieci elek
trycznej. Z tej przyczyny na
dajniki można było instalować

wyłącznie w najnowocześniej
szych wozach, których w tabo
rze krakowskiego MPK nie ma

zbyt wiele. Ten dodatkowy pro
blem rozwiązali krakowscy ra
cjonalizatorzy; opracowali kon
strukcję urządzenia chroniącego
aparaturę radiotelefonów przed
„przepalaniem”. Prototyp tego
urządzenia zdał już praktyczny
egzamin i będzie teraz instalo
wany we wszystkich zradiofo-
nizowanych wozach tramwajo
wych. Na razie w łączności dys
pozytorskiej MPK — radiowa
i telefoniczna skutecznie się u-

zupełniają. Skutecznie — bo
dzięki poprawieniu systemu łą
czności, przyspieszającej inter
wencje dyspozytorów ruchu —

W pierwszym półroczu br.
zmniejszono straty tzw. wozo-ki-
lometrów o 65 tysięcy w stosun
ku do analogicznego okresu w

roku poprzednim.
CZESŁAW BREIT

Instytut Naftowy — w Krakowie, ul. Lubicz 25 a —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy
konanie robót adaptacyjnych pomieszczeń partero
wych przy ul. Lubciz 25 a, dla potrzeb elektronicz
nej maszyny cyfrowej „Odra 1304”.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. — Zakres prac
adaptacyjnych obejmuje roboty budowlane, in
stalacji sanitarnych, eSfctrycznych oraz wentyla
cyjnych.

Na wykonanie w. w- foK-Ą Instytut Naftowy po
siada pełną dokumentację Schnlczno-roboczą.

Termin całkowitego żakbńczenia robót — IV kwar
tał 1972 r. — Podkładki ofertowe są do pobrania
w Dziale Ogólno-Technlcznym Instytutu Naftowego
w Krakowie, ul. Lubicz 25 a, pokój 203, codziennie
w godzinach od 11 do 13.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać do 4 września 1972 roku,
w sekretariacie Instytutu Naftowego w Krakowie,
ul. Lubicz' 25 a.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7 wrze
śnia 1972 r,i o godzinie 11, w świetlicy Instytutu
Naftowego w Krakowie, ul. Lubicz 25 a.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

R.W. z budowy Hagenwerden
koło Górlitz

Większość krakowskich klu
bów akademickich ma bufety i
barki kawowe prowadzone przez
Sp-nię „Żaczek”. Nie chcielibyś-
my psuć dobrej opnii Sp-ni, ale...
nie ma w Krakowie klubu, w

którym studenci wyrażaliby się
z uznaniem o zaopatrzeniu, ce
nach i organizacji bufetów.

Brak wyboru napoi chłodzą
cych, artykułów konsumpcyj
nych. Ceny wyśrubowane — ab
solutnie nie na studencką kie
szeń. Niech kierownictwo Sp-ni
spróbuje korzystać na co dzień
z usług własnych placówek.

(RCh)

__

TLOtÓW Ttrfe.

Niezbędne dla młodzieży
TORNISTRY < TECZKI

0 PANTOFLE < TENISÓWKI
oraz duży wybór OBUWIA

polecają w Krakowie i na terenie woj.
krakowskiego branżowe sklepy Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu O-
buwiem. — Zapraszając Rodziców, ra
zem z dziećmi, zachęcamy gorąco do
wcześniejszych zakupów.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU OBUWIEM

Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowego,
w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast

KIEROWCÓW samochodów ciężarowych z I i U

kategorią prawa jazdy do pracy w terenie.
Warunki pracy 1 płac do omówienia w Dziale

Pracy i Płac — Kraków, ul. Lubicz 25, pokój hr
242, w godzinach 7—15.

II lica Sławkowska należy do

jednych z najbardziej ruch
liwych. Chodniki są wąskie, to
też trzeba często zejść na jezd
nię, aby kogoś wyminąć, a tym
samym narazić się na niebezpie
czeństwo dostania się pod samo
chód. Nie jest to problem nowy,
istnieje już od dawna i zapew
ne w jakiś sposób zostanie roz
wiązany. Na razie więc — nie
trzeba utrudniać sobie życia.

Z tych też powodów należy
zastanowić się nad sprawą sprze
daży piwa w barże „Kuchcik”.
Jest to bar cieszący się dużym
powodzeniem, gdyż można tu

Chodnik dla przechodniów
szybko i smacznie zjeść. Nie

byłoby problemu, gdyby nie cie
szył się popularnością wśród a-

matorów piwa. Dla mnie i to nie
jest najważniejsze. Sedno spra
wy leży w tym, że ulubionym
miejscem spotkań jest chodnik

przed wejściem do baru. Chyba
dlatego, że piwoszom lubuje bar
dziej powietrze na ulicy, niż we

wnętrzu ciasnych pomieszczeń.
Chodnik więc od rana do wie-

czora okupowany jest przez
grupki piwoszów, a ty, prze
chodniu, „zasuwaj” po jezdni. A
o wypadek wtedy nie trudno...

Nie jestem przeciwnikiem
sprzedaży piwa w restauracjach,
tym niemniej uważam, żew
„Kuchciku” nie powinno być
sprzedawane, a to dlatego, aby
spokojnie można było zjeść w

barze i bezpiecznie iść chodni
kiem. . (sn)

uży, pięknie utrzymany ogród, w którym ro-

“■'sną kwiaty a także sosny, jodły, świerki, mo
drzewie, jesiony, jałowiec, jaśmin,... palmy; a

wszystko w sercu zakładów produkcyjnych zali
czanych do przemysłu ciężkiego. Tego jeszcze
nie było! Fakt, że w przypadku Skawińskich
Zakładów Materiałów Ogniotrwałych urządze
nie takiego parku w wielkiej hali fabrycznej —

(oddział formowni) było możliwe, gdyż pozwa
lała na to przestrzeń. Ale liczy się również in
wencja dyrekcji i pracowników, którzy skorzy
stali z możliwości i dbają, by miejsce pracy
było schludne, przyjemne dla oka. estetyczne.
Szczególnie tu, gdzie proces technologiczny pro
dukcji wyrobów ogniotrwałych jest źródłem
wielu szkodliwych czynników tak dla bezpo
średniego otoczenia jak i rozległego środowiska.

Duże ilości pyłu, hałas przekraczający nie
rzadko normy dopuszczalne dla ucha, wysokie
temperatury — udało się na oddziale formowni
(ponad 60 osób), częściowo opanować. Codzienna

troska załogi o zwilżanie podłóg, odkurzanie
ścian, przenośników oraz rurociągów, czyszcze
nie maszyn i urządzeń, należyte zabezpiecze
nie hermetyzacji daje efekty.

Na uwagę zasługuje też strona estetyczna
wnętrza zakładu zaprojektowanego przez
BPPMO „Bipromog” w Gliwicach. Oddajemy
zresztą głos załodze: „Początkowo śmieszył nas

ten pomysł z ogrodem — mówi HALINA MILC
i ZOFIA LELEK — ale teraz już nikt nie wąt
pi, w potrzebę opiekowania się nim. Codziennie,
chętnie podlewamy kwiaty. Bo to przecież ka
pitalne odprężenie od monotonii zautomatyzo
wanej pracy. To chwila relaksu dla zmęczonego
oglądaniem wyrobów glinokrzemianowych o-

ka". Podobne wypowiedzi słyszymy od M. PU
STELNIK, Z. BIERNAT, M. JAROSZ, M. KAS
PRZYCKIEJ, które od kilku lat pracują w za
kładach, a swoją pracą zasłużyły na miano
przodowników pracy. (tb)

Nie na kieszeń studenta

OFERUJĄ

iTELEWIZYJNYCH

DUŻY WYBÓR APARATÓW
RADIOWYCH

Wszystkim, którzy w ciężkich chwilach zwią
zanych ze śmiercią naszego najukochańszego

Ojca, Teścia i Dziadka

za gotówkę i na raty — branżowe sklepy
„SPOŁEM" Wojewódzkiej Spółdzielni Spo
żywców na terenie woj. krakowskiego:
0 ANDRYCHÓW — sklep nr 37, ul. Obrońców Sta
lingradu 96 0 BOCHNIA sklep nr 12, Rynek 5 0
BRZESZCZE — sklep nr 9, ul. Kościuszki 0 CHRZA
NÓW — sklep nr 26, ul. Mickiewicza 6 0 KRYNICA —

SDH, ul. Świerczewskiego 35 0 MYŚLENICE — sklep
nr 7, ul. M. Reja 12 0 BOLESŁAW — sklep nr 66, ul.
Główna 63 0 BUKOWNO — sklep nr 73 0 OŚWIĘCIM,
sklep nr 21, Rynek 16 0 KĘTY — sklep nr 89, ul.
Kościuszki 3 0 NOWY TARG — sklep nr 41, ul. So
bieskiego 14 0 SKAWINA sklep nr 43, Pawilon Ogrody
* TARNÓW — sklep nr 8, ul. Wałowa 8 0 TRZEBI
NIA — sklep nr 59, Rynek 5 0 WIELICZKA — sklep
nr 39, pl. Kościuszki 3 0 ZAKOPANE — SDH, ul.
Kościuszki 3 0 ŻYWIEC — sklep ar 118, ul. Marchlew
skiego 12 0 WĘGIERSKA GÓRKA — sklep nr 15 0
JAWORZNO — SDH, ul. Grunwaldzka 55.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Mechanizacji 1 Trans
portu Budownictwa w Tarnowie, ul. Gumniska 13,
telefon 41-42 — zatrudni natychmiast:

— KIEROWNIKA KOTŁOWNI — wymagane wy
kształcenie średnie techniczne (technik energe
tyk ze znajomością kotłowni typu La Monta)
i praktyką,
3 PALACZY kotłów La Monta, o wydajności

1.25 G-kal — wymagane wykształcenie pod
stawowe, kurs specjalistyczny i uprawnienia
dozoru technicznego,

— 3 KONSERWATORÓW, wymagane wykształce
nie podstawowe, kurs specjalistyczny i grupa
BHP oraz uprawnienia dozoru technicznego,
ELEKTRYKA, wymagane wykształcenie pod
stawowe, kurs specjalistyczny, grupa
uprawnienia dozoru technicznego,
6 BRYGADZISTÓW, wymagane wykształcenie
zawodowe o specjalności montera samochodo
wego,
3 INSTRUKTORÓW nauki zawodu, wymagane
ukończenie zasadniczej szkoły zawodowej i dy
plom mistrza.

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia w KPMiTB,
Baza nr 5 w Tarnowie, ul. Gumniska 13, telefon
nr 41-42 .

Dzielnicowy Zarząd Dróg i Zieleni Podgórze
w Krakowie — zatrudni natychmiast:

— PRACOWNIKA TECHNICZNEGO na stanowi
sko zastępcy kierownika Zarządu — wymagane
wykształcenie wyższe techniczne oraz 3 lata
praktyki, względnie średnie techniczne 1 10 lat

praktyki w zakresie robót drogowych i mosto
wych,

— MAGAZYNIERA z wykształceniem średnim oraz

5-Ietnią praktyką w branży budowlanej,
— pracowników fizycznych — KIEROWCÓW z I

1 II kat. prawa jazdy, BETONIARZY, BRU
KARZY, SPAWACZA z uprawnieniami do spa
wania elektrycznego i gazowego oraz PRACOW
NIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze
Zarządu, Kraków, ul. Długosza 21, pokój nr 14.

BHP,

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Wodno-
Inżynieryjnego „HYDROBUDOWA-2” — zatrudni

natychmiast:
— 4 KIEROWNIKÓW BUDOWY,
— 10 MAJSTRÓW BUDOWLANYCH,
— KIEROWNIKA Działu Rewizji Gospodarczej
— 2 REWIDENTÓW w Dziale Rewizji Gospodar

czej.
Zgłoszenia przyjmuje i Informacji udziela Dział

Zatrudnienia i Plac w Zarządzie Przedsiębiorstwa,
Kraków, ul. Włóczków ,7. tel. 236-60, wewn. 463.

Kombinat Przemysłu Kabli „POLKABEL” — Kra
kowska Fabryka Kabli — Kraków, ul. Wielicka 114,
zatrudni natychmiast:

KIEROWNIKA warsztatów szkoleniowych —

wymagane kwalifikacje — wykształcenie wyż
sze techniczne i roczne studium pedagogiczne
ST. INSTRUKTORA praktycznej nauki zawodu

3) INSTRUKTORA praktycznej nauki zawodu —

wymagane kwalifikacje ad 2 i ad 3. —

a) wykształcenie średnie techniczne i roczne

studium pedagogiczne — b) uprawnienia mi
strzowskie i roczny kurs pedagogiczny - c)
cztery lata praktyki.

Szczegółowe warunki pracy 1 płacy oraz zakres
obowiązków i uprawnień do omówienia w Dziale

Spraw Osobowych 1 Szkolenia Zawodowego, Kra
kowskiej Fabryki Kabli, ul. Prokocimska 75.
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okazali nam. tyle współczucia, pomocy i wzięli
tak licznie udział w uroczystościach pogrzebo
wych, a szczególnie Komitetowi Wojewódzkie
mu PZPR w Krakowie, Komitetowi Dzielnico
wemu PZPR Kraków - Grzegórzki, Zarządowi
Okręgu Związku Bojowników o Wolność i De
mokrację w Krakowie. Zarządowi, Radzie Za
kładowej, Koleżankom i Kolegom z Krajowego
Związku Spółdzielni Garbarskich i Skórzanych
w Krakowie, oraz Krewnym, Przyjaciołom
i Znajomym — składamy tą drogą z głębi serca

płynące wyrazy wdzięczności i podziękowania.
Córka ELŻBIETA GORZULOWA
z MĘŻEM, SYNAMI i SYNOWĄ

ŚLUSARZY SILNIKOWYCH, ŚLUSARZY MASZY
NOWYCH, KOWALA, SJ AWACZY AUTOGENICZNO-
ELEKTRYCZNYCH, ELEKTRYKÓW NISKOPRĄDO-
WYCH, OPERATORA WÓZKA AKUMULATOROWE.
GO, OPERATÓW AGREGATÓW PRĄDOTWÓR
CZYCH, OPERATORÓW KOPAREK „BIAŁORUŚ”,
OPERATORÓW KOPAREK KOŁOWO-FREZOWYCH
TYPU KWK, OPERATORÓW SPYCHAREK POMOC
NIKÓW OPERATORÓW po szkole zasadniczej (istnie
je możliwość uzyskania uprawnień do obsługi ma
szyn), PRACOWNIKÓW DO TRANSPORTU - przyj-
mle natychmiast Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj
nych Przemysłu Węglowego w Katowicach - Zgło
szenia przyjmuje kierownik Bazy Sprzętowo-Warszta-
towej w Katowicach 15 (Dąbrówka Mała), ul. Wandy
14, tel. 569-248.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsne
go — Zakłady Mięsne w Krakowie, ul. Rzeźnicza 28,
przyjmą do pracy, na dogodnych warunkach pracy
i płacy:

MAGAZYNIERA, REFERENTA EKONOMICZNE
GO, TECHNOLOGA, ELEKTROTECHNIKÓW ze

znajomością automatyki, ST. INSTRUKTORA TE
CHNICZNEGO, MURARZY, POMOCNIKÓW mura
rzy, ŚLUSARZY, ELEKTRYKÓW, SZKLARZA,
MONTERÓW urządzeń sanitarnych, KONWOJEN
TÓW, ROZWOZICIELI MIĘSA, WAGOWYCH, MA
SARZY, oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
do pracy pomocniczej w produkcji.

Wynagrodzenie według Układu zbiorowego Pracy
w przemyśle mięsnym. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr 1 Szkplenia Zawodowego.

Spółdzielnia Inwalidów Ochrony Mienia i Usług
Różnych w Krakowie, ul. 1 Maja 6 — zatrudni na
tychmiast:

1) INWALIDÓW posiadających aktualne orzecze
nie KIZ, do służby strzeżenia, na terenie
m. Krakowa i województwa.

Pracownicy otrzymują kompletne umundu
rowanie, odzież ochronną oraz korzystają z sze
rokiego wachlarza świadczeń socjalnych.

Zgłoszenia przyjmują kierownicy poszczegól
nych oddziałów terenowych:
— Kraków — Podgórze, Rynek Podgórski 9
— Kraków — Grzegórzki, ul. Westerplatte 18
— Kraków — Stare Miasto, ul. Miodowa 37
— Kraków — Kleparz, ul. Krzywa 7
— Kraków — Zwierzyniec, ul. Kościuszki 19
— Kraków — Nowa Huta, os. Młodości 8
— Bochnia, ul. Biała 12
— Chrzanów, ul. K . Marksa 20
— Nowy Sącz, ul. Lwowska 8
— Olkusz, ul. Sławkowska 1
— Oświęcim, ul. Gwardii Ludowej S
— Tarnów, ul. Nowodąbrowska 18
— Wadowice, ul. Sienkiewicza 24
— Zakopane, nl. Chałubińskiego 1
— Żywiec, ul. Sienkiewicza 34
— Skawina, ul. Konopnickiej 1

2) 8 PRACOWNIKÓW do prowadzenia szatni w lo
kalach na terenie Krakowa, na warunkach zry
czałtowanego rozrachunku.

Zgłoszenia przyjmuje I szczegółowych Informacji
udziela Dział Usług Spółdzielni — Kraków, ul. Szcze
pańska 5, I piętro. K-7111
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Nałkowska: Dom kobiet — 19.15.

APOLLO: Spacer w wiosennym
deszczu (USA, 16 lat) — 10, 12.30 .

Jedna z tych rzeczy (duńs. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE
RZA: Uciec jak najbliżej (poi. 16
lat) - 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Dy
rektor (radź. 14 lat) — 16.30, 13.30 .

KULTURA: Życie, miłość, śmierć
(fr. 18 lat) - 18, 20.15. MASKOT
KA: Czarownice (wł. 16 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MIKRO: Jesteś

już mężczyzną (USA, 18 lat) —16,

18, 20.15. ML . GWARDIA: Angelika
i sułtan (fr. 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: W pełnym słońcu
(fr. 18 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30. TĘCZA: Landru (fr. 18 lat)
— 17, 19. UGOREK: Pogromca
zwierząt (rum. 14 lat) — 17, 19. U-
CIECHA: Ballada o Cable’u Ho-

gue’u (USA, 16 lat) — 10, 12.15,
Lew w zimie (ang. 14 lat) — 15.30,
18, 20.30 . WANDA: Wódz Semino-
lów (NRD, 14 lat) - 10, 12.15, 15.45.
18, 20.15. WISŁA: Dziewica dla
księcia (wł. 18 lat) — 11, 20, Okru

chy życia (fr. 16 lat) — 16, 18.
WOLNOŚĆ: Smak zemsty (hiszp.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:
Zielone smugi (radź. 11 lat) —

15.45, 18, 20. ZUCH: niecz. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Nieśmiertelni
Flip i Flap (fr. 11 lat) — 16, Hra
bina z Hongkongu (ang. 14 lat) —

18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Niedźwiedź i la
leczka (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Charly (USA, 14

lat) - 15, 17.15-. 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA: Kot w butach (jap. 7

lat) - 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA: Zemsta hajduków (rum. 16
lat) — 15. 17.15, 19.30 . SFINKS:

Hajducy kpt. Angela (rum. 14 lat)
— 16, 18, 20.

WIELICZKA — Górnik: Pan'
ambasador.

SKAWINA — Junak: Ludzie

przeciwko sobie, Hutnik: Poradnik
żonatego mężczyzny.

ZIELONKI — Krakowianka:
Profesor zbrodni.

PAWILON ROZRYWKOWY —

Park Jordana: godz. 10—21.

ZOO (Las Wolski): codziennie od
godz. 9 do 19.30 .

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. OKULISTYCZNY: Prądnicka
35. CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic
ka 33. INFORMATOR SL. ZDRO
WIA: 371-11. TELEFON ZAUFA
NIA: 377-55 (godz. 17—22).

POGOTOWIE

fgsi I
Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50
625-50, 657-57
209-01, 295-77

422-22, 417-70

r

Rynek Gl. 42 (tlen), Retoryka 1.

pl. Wolności 7, Rynek Podg. 9 .

Metalowców 1, Prądnicka 85/37,
Olsza II, Nowa Huta: Centrum A,
bl. 3 (tlen), os. Teatralne 28 (tlen).

WAWEL: 9—14.15, SUKIENNICE:

nieczynne, SZOŁAYSKICH pl.
Szczepański 9: nieczynne, DOM
MATEJKI Floriańska 41: 10—15.
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1: 10-
15, HISTORYCZNE: Jana 13: 9—15,
Rynek Gl. 35: 9—15, Szpitalna 21:
11—18. Franciszkańska 4: 11—10,
Wieża Ratuszowa: 8—14.30, ARCHE
OLOGICZNE, Poselska 3: 14—18.
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:
10—13, MUZEUM LENINA: Topo
lowa 5: 9—18, Król. Jadwigi 41:9—
13, KTF, Boh. Stalingradu 13: 10-
20, PAWILON WYSTAWOWY, pl.
Szczepański 3: 11—18, PAŁAC
SZTUKI, pl. Szczepański 4: 11—18,
JAMA MICHALIKA: Metalo
plastyka M. Kruczka, PIESKOWA
SKAŁA: 12—18, TPSP, al. Róż 3:
11—18, MUZ. LOTNICTWA: Czyży-
ny: 10—14, ETNOGRAFICZNE, pl.
Wolnica 1: nieczynne, PODZIE
MIA KOŚĆ. św. WOJCIECHA: 9—
18, MUZ. ML. POLSKI, Tetmajera
28: 11—14, KOPALNIA SOLI W
Wieliczce: 8—18.

RADIO

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmaił. Roln.

5.35 Poradnik rolnika. 5.50 Gimn.
6.00 Wiad 6.05 Ze wsi i o wsi. 6.30
Piosenka dnia. 6.42 Muz. 7.00 Wiad.
7.17 Muz. 7.30 Ranek w Polsce. 7.45

Sportowcy wiejscy. 8 .00 Wiad. 8.11
Co słychać na świecie 8.25 Piosen
ka dnia. 8 .30 Koncert życzeń. 8.45
Z tej i z tamtej strony lady. 9 .00
Muz. 9.40 Dla przedszkoli: „Leci
my samolotem”. 10.00 Wiad. 10.05
„Niedziela Barabasza” — opow.
10.25 Komp. tyg. — George Ene-
scu. 11.00 Muz. 11.44 Skrzynka
PCK. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Z kraju i ze świata. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Wł. piosenki. 13.25
Fr. Antonio Bonporti — Concerto

grosso F-dur. 13.40 Więcej lepiej,
taniej. 14 .00 Aud. o twórcz. Ste
fana Otwinowskiego. 15.00 Wiad.
15.05 Radioferie. 16.00 Wiad. 16.05
Opinie ludzi Partii. 16.15 Polscy
kandydaci do VI Konkursu Skrzy
pcowego H. Wieniawskiego. 16.30
Popołudnie z młodością. 18.50 Muz.
i aktualn. 19.15 Kupić nie kupić.
19.30 Biuro Opinia. 19.35 Koncert

życzeń. 20.00 Wiad. 20.30 Dla was

gramy 1 śpiewamy. 20.45 Kronika
sportowa. 21.00 Przegl. wydarzeń
ekon. 21.20 Studio klas. „Sprytna
wdówka” — słuch. 22.15 Sylwetka
kompozytora — Kazimierz Seroc
ki. 23.00 Wiad. 23.10 Przeglądy i

poglądy. 23.20 Ciekawostki Pol
skich Nagrań. 23.45 Radzieckie

piosenki. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr.
z Zielonej Góry.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .40 Tr. z Rzeszowa.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6 .15 36
lekcja jęz. niem. 6.30 Wiad. 6 .35

Muz. i aktualn. 7.00 Progn. pog.
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7 .15 Gimn.
7.30 Wiad. 7.50 Muz. 8 .25 Progn.
pog. 8.30 Wiad. 8 .35 Świat i my —

mag. gospod. 9.00 Nie bójmy się
jazzu. 9 .30 Wiad. 9.35 Z życia Zw.

Radzieckiego. 9.55 Goście polskich
estrad. 10.25 Parnasik. 10.55 Utwo
ry Czajkowskiego 1 Glazunowa.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra
ju i ze świata. 12 .25 „O wypoczyn
ku na Zarabiu”. 12 .40 Koncert ży
czeń. 13.20 „Opow. Jana Bolesława
Ożoga" — rec. 13.30 Radio-rekla-
ma. 13.40 „Powietrze pełne śmie
chu” — fragm. 14 .00 Wiad. 14.05
Studio Wczasowe. 15.00 Muz. rozr.

15.30 Arie 1 duety. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Krak. No
tatnik Kulturalny. 17.40 Nasz punkt
widzenia. 18.10 Dziennik krak. 13.20

Widnokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15
Nauka tropiąca zbrodnię. 19.30

„Czy pani cierpi na bezsenność”.
21.16 Z nagrań solistów. 21 .33 „Nie
daleko od Warszawy” — rep. lit.
22.00 Z'kraju 1 ze świata. 22.30
Wiad. sport. 23.05 Z muzyki daw
nej i nowej. 23.50 Wiad. 24.00
Hymn.

PROGRAM I

10.00 Kobieta w bieli — film fr.
11.10—16.40 Przerwa. 16.40 Program
dnia. 16.45 Dziennik. 16.55 Oferty.
17.10 Na polickiej budowie — re
portaż 17.35 Ekran Młodych. 19.05

Przypominamy, radzimy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.65
Kobieta w biel! — film fr.' 21.15
Pożegnanie olimpijczyków — pr.
estradowy. 22 .15 Dziennik. 22 .30
Magazyn oświat. -wychowawczy.
23.05 Program na środę.

PROGRAM II

16.25 Zapowiedź programu Dnia
Rumuńskiego. 16.30 Kolumna Tra-

jana — film oświat. 16.55 Z wizy
tą u górali — film rum., 17.20
Rumunia dziś 1 jutro — film. 17 .40
W dolinie Carasu — film dok.
17.55 Kronika wielkiej tamy —

film dok. 18.10 Pelikany - film.
18.35 Kronika kulturalna. 18.55
Śpiewa Michaela Mihai — flint

rozrywk. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Estradowe spot
kania — pr. rozrywk. 21.10 24 go
dziny. 21.20 Oblężenie — film
rum. 22.55 Program na środę.

Komunikat w sprawie
podłączenia obiektów

do sieci ciepłowniczych
Dyrekcja Miejskiego Przedsię

biorstwa Energetyki Cieplnej w

Krakowie, al. Planu Sześciolet
niego 146, zawiadamia wszyst
kich inwestorów i wykonawców
na terenie m. Krakowa, że
wszelkie podłączenia obiektów
budowlanych do sieci ciepłowni

czych, magistralnych i odgałęź-
nych, winny być wykonane
do 15 września br., natomiast
podłączenie obiektów do sieci
rozdzielczej (osiedlowej) winno
nastąpić w terminie do dnia 20
września br.

Po upływie podanych wyżej
terminów sieci cieplne będą na
pełnione wodą uzdatnioną i
przygotowane do rozpoczęcia se
zonu grzewczego.

Celem wyeliminowania zakłó
ceń w ogrzewaniu miasta i u-

niknięcia strat materialnych,
MPEC nie wyrazi zgody na póź
niejsze prowadzenie tych robót
na sieciach cieplnych.

WYPADKI
U KKAKSY
1-. ----- --- -------

Na ul. Zwierzynieckiej potrą
cony został przez samochód Wła
dysław Dybałus, lat 64, zam,
ul. Modrzewskiego 27/2, dozna
jąc stłuczenia mięśni uda. 0 23-
letni Zbigniew Kleszcz, zam. ul.
Kremerowska 10/15, potrącony
został przez „syrenę” na ul.
Świerczewskiego, doznając stłu
czenia głowy i barku. 0 Alojzy
Starowicz, lat 45, zam. Chorąg-
wica 4, został potrącony na ul.
Zakopiańskiej przez motocykl,
doznając stłuczenia stawu bio
drowego. 0 Ambulatorium Chi
rurgiczne Pogotowia Ratunko
wego udzieliło pierwszej pomo
cy 170 pacjentom. (d)

„GAZETA KRAKOWSKA" organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w Krakowie, Adres Redakcji: Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: Kraków 1, skrytka pocztowa 556,
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa” Kraków, ul. ””x’— "
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